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Robota „żywiołowej sily”. 
Na zgromadzeniach wyborców w Poznań: 
skiem prawie wszędzie odrzucono kandydatów, 
seonych przez Komitet prowincyonalny, a 
postąwiono własnych i to wyłącznie zwolenni- 
w „ostrego tonu“ w parlamentarnych wystę- 
pach, zwolenników całkowitego zerwania z nie- 
mieckiem centram, a  przytem amatorów 
„grzmiących słów*, w których potęgę wierzy 
radykalne stronnictwo. Fakt powszechnego oba- 
leniu kandydatów Komitetu prowineyonalnego 
jest bardzo ponczający. Ludowoy, czy też 
wszechpolacy — bo tak oni teraz każą się na- 
zywać — zarznoali owemu Komitetowi, że stął 
się narzędziem jednego stronnictwa, tego mis- 
howicie, które za Oapriviego było ugodowem, 
a «aji otrzymało od ludowców nazwę dwor: 
skiego, co równoznaczne z galicyjską nazwą 
Obszarników. Radykaliści mówili, że komitet, 
Jako organ jednego stronnictwa, nie może być 
Narodową władzą wyborczą, a jeżeli chce nią 
Yå, to musi zmienić swój statut, musi się zda- 
Mokratyzować. Słowem, walczono zupełnie tak 
TR, jak u nas z Komitetem Centralnym. 
ĉon u nas oparto się temu naciskowi „skon- 
Gentrowanych*, natomiast w Poznańskiem za- 
Stosowano się do życzenia radykałów: Komi- 
Let, prowincyonalny zreorganizował się wedle 
"adowcowych wskazówek, zwoływał komitety 
Mężów zanfania, potem urządzał zjazdy dele- 
katów, zjazdy parafialne, zjazdy powiatowe, po- 
m znown powoływał mężów zaufania, słowem, 
Srantownie poznawał życzenia wyborców, aż 
poou postawił kandydatów. Niestety, nie 
wych postawił, jakich chcieli wszechpolacy ! 
Wo oni bez żadnej ceremonii nie uznali wła- 
ży komitetu i kandydatów jego odrzmcili, a 
Wyboreom narznoili swoich. W tym wypadku 
© stąłe się nic nowego: od początku świata 
czynią wszystkie skrajne stronnictwa, któ- 
tym właśnie dlatego, że są skrajnemi, nie cho- 
o dobro ogóła, lecz o własne dobro i pa- 
sa Bio. „Pod tym względem radykaliści wcale 
wię nie różnią od junkrów, którzy się piszą na 
Óla absolutnego, byle rządził jak oni chcą. 
znański regulamin wyborczy orzeka, że kie- 
dy Komitet wyznaczy kandydatów, to wybor- 
Gy zbierają się w swych okręgach, na te wiece 
przybywają owi kandydaci i wygłaszają mowy, 
poczem następuje ich zatwierdzenie. Otóż 
wszechpolacy zawczasu zajęli wszystkie miej- 
soa w saiąach wiecowych i nie wpuścili do nich 
nikogo, kto się nieco spóźnił, a potem swoimi 
Blosami odrzucili kandydatów Komitetu, a po- 
stawili własnych. 
„Następstwem tegu będzie oczywiście to, 
że się wszędzie podzielą polskie głosy, a z te- 
BO w wielu okręgach skorzystają hakatyśoi, al- 
bo wogóle Niemcy. Pismo bardzo wogóle ra- 
Ykalne, ale prawe i praktyczne, Postęp, przy- 
Pomniało z tego powodu, że zupełnie taka sa- 
Ma taktyka wszechpolaków przy niedawnych 
borsch do rad gminnych doprowadziła do 
Powszechnej klęski naszych wyborców. Na to 
lag? l główny organ poznańskich wszech po- 
Ow Orędownik, że mniejsza o klęski, gdy 
lud zi o budzenie narodu, o „uświadamianie 
ko u“, a dalej tak się wyraził: „Że wśród te- 
mie, AT popełniane są błędy, że powstaje za- 
„BSZRnie, niekiedy nawet dokć nieszczęsne, to 
Roko NA jeszcze krępować tego żywiołowego 
sei Taką zasadę wszechpolsoy stale wy- 
Jẹ, co wynika z innego oświadczenia Orę- 
powa" „Trzeba uświadamiać lod wszelkimi 
trawie ni — żywiołowa siła wszystko prze- 


bar 4 Prawdzie żywiołowa siła istotnie ma 

fala © Strawny żołądek; spożyje nienawiść, 

spokoj WA, nawet bratobójstwa, ale ci, którzy 

Prze, Rie i z góry na to liczą, nie stają się 
z to Indkmi godnymi szacunku. 

Jak A cóż w końcu daje „żywiołowa sila“? 

szo W świecie przyrody niesie ona tylko zní- 
enie — pożar, albo potop — tak w ludz- 
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Powleść współczesna 
przez 
Maryę Milkuszy o. 
(Cigg dalszy). 
. tëk ròzmaąawiając, staruszka przygotowy- 
waia się Fe spoozynku. 
rabina Rolska była jedną z tych wyjąt- 
cowych lstot, które na pociechę Wasko pi 
O czasu j i 
społeczaket wę. jawią się na różnych szczeblao 
Nieświadoma ż : o z 7 
ycia, pojmująca świat i s4- 
pach go Podług własnych uczuć i przekonań, 
4dna miłości, poświęcenia, z upojeniem oddała 


rękę i serce swemu 
prawie od dziecka. kuzynowi, którego kochała 


Małżeństwo to b 


ł ; 
ideał onoty i niewin yło potwornością łączącą 


j ności z cynicznem wyuzda- 
niem przeżytego rozpustnika. Łatwo odgadnąć, 
jak ciężkich biedna istota doznała zawodów. 
miiozeniu, bez skargi przepędaiła kilka lat 
życia, szukając pociechy w modlitwie, a uko- 
jenia serca w miłosierdziu... i 
Młodz, piękna i bardzo bogata wdowa, 
była przedmiotem zabiegów wielu starych i 
młodych, bogatych i ubokszych wielbicieli; 
wytrwała jednak w swem postanowieniu, nie 
Misje w powtórne związki, a życie swoje po- 
więciła miłosierdziu. Z początku mazywano ją 
są We ale gdy wiek ubielił jej głowę i po- 
„i yi trochę wyniosłą, wiotką jej postać, stała 
4 ODA przedmiotem ogoi i uwielbienia całego 
ka towarzystwa. 


nomm 


lótna 


uarowy, z których nie być nie może, oprócz 
chronieznej słabości, nietylko fizycznej, ale — 
co stokroć gorsza — moralnej. , Znieprawiony 
wszechstronnie, jakże będzie walczył z wrogiem ? 


Chiński ukaz. 


Za zgodą cesarzowej-regentki, a z polece- 
nia bogdychana, „czunglijamen*, czyli gabinet 
chiński wydał rozkaz wszystkim władzom, aby 
niezwłocznie przystąpiły do reform. w duchu 
europejskim. AC się w tym edykcie na 
przykład Japonii, która zastosowała u siebie eu- 
ropejskie porządki i przez to bardzo prędko stała 
się silnem mocarstwem, z którem się liczy Bu- 
ropa. Jeżeli czterdziestomilionowa Japonia zdo- 
łała tym sposobem dźwignąć się do znaczenia 
militarnej potęgi, to — głosi ukam — tem la- 
twiej uda się to ozterystamilionowym Chinom. 
Rozkutuje tedy czunglijamen: ułożyć statut, 
który podniesie znaczenie dynastyi, aby była 
powagą, równą najsilniejszym na świecie; zor- 
ganizowaó, uzbroić i umundurować armię tak, 
jak w Japonii, a na kierowników tej reformy 
zaprosić japońskich jenerałów l oficerów ; stwo- 
rzyć flotę wojenną przy pomocy marynarży 
amerykańskich; znieść uciążliwe egzamina na 
urzędników, natomiast założyć szkoły zawodo- 
we wedle japońskiego typu; zreorganizować 
pismo, aby były litery i sylaby, a nie odrębne 
znaki na każdy zgoła wyraz; potworzyó kon- 
cesyonowane stowarzyszenia przemysłowe i 
bankowe, złożone wyłącznie z Chińczyków, 
przyczem ondzoziemoy mogą być tylko płatny- 
mi urzędnikami; zreformować kodeks karny i 
cywilny w taki sposób, aby ustała samewola 
władz administracyjnych i żeby każdy Ohiń- 
czyk „czuł nad sobą otwarte niebo“. 

A zatem Chiny weszły na drogę reform, 
które niezawodnie obudzą to kolosalne oielsko 
do życia. Czy się nie omyliła Europa, idąc za 
przykładem Niemiec do Ohin, aby je wypro- 
wadzió z odwiecznej bierności i podnieść może 
przeciwko sobie? Jest ook przerażającego w 
fakcie, że podozas gdy przekwitło i zginęło ty- 
le narodów: Egipcyan, Assyryjoczyków, Helle- 
nów, Rzyminn, — najstarsi między nimi OChiń- 
czycy nietylko żyją, alesię rozmnażają najprę: 
dzej ze wszystkich narodów. Jest także coś 

rzerażającego w biernej sile tego narodu, 
Wssekże parę lat temu ośm mocarstw wydało 
mn wojnę. Anglie, Francya, Nismey, Rosya, 
Stany Zjednoczone, Japonia, Włochy i wreszcie 
Austrya zrobiły wspólnie wojenną wyprawę na 
Chiny pod buławą „weltmarszałka* Walderses- 
go. I czyż odniosły uwycięstwo? Ozy zrobiły 
obo połowę tego, oo uczyniła koalicys w Kry- 
mie, choć ówierć tego, co zrobił Napoleon I w 
r 1812-ym, choć dziesiątą część tego, czem ca- 
ła Europa zakończyła wojny napolecńskie ? By- 
najmniej! Pół roku przesiedziała Europa w 
Chinach, zrabowała, co mogła, wymordowała 
moc ludzi i poszła, a skoro jeno wyszła, rząd 
chiński manifestem oznajmił swemu ludowi, 
że „ryżym dyabłom, którzy w domu z głodu 
ginęli, bogdychan pozwolił w swej nieprzebra- 
nej łasce przyjść do jego państwa i trochę się 
pożywió, ale kiedy oni, jako zwyczajnie hołota, 
zaczęli zanadto się opychać, on wszystkich ich 
przepędził,* Zabawny to był manifest, ale 
przecież prawie prawdziwy. Bo czego tylko nie 
miano zrobió z Chinami! Na wieki wieczne 
miały one zapamiętać, co to jest pięść opance- 
rzona; szło po prostu o postawienie nogi na 
całym żółtym narodzie, o rozduszenie go jak 
robaka. A cóż zrobiono? Jeżeli nie liczyć zra- 
bowanych rzeczy i poniszozonych budynków, 
a także kwot, które Ohiny dopiero kiedyś za- 
płacą tytułem «ewrotu kosztów wojennych, to 
pozostanie, jako ozysty zysk wyprawy,—kmieró 
kilkudziesięcin tysięcy Chińczyków. Chwaliły 
się też wojska europejskie, że w każdej po- 
tyczce na trzech Europejczyków ginęło żółtych 
stu. Przypuśómy, że istotnie tak było i że w 


wała ona w dnuszs poczucie obowiązku dla u- 
boższej braci, godziła powaśnionych, kojarzyła 
małżeństwa, aie sama bez skazy, nie wierzyła! 
w fałsz i obłudę i często się dawała podejść, oszu- 
kaó. Dla niej właściwa złość ludzka, występek 
nie istnieje; czyny złe są tylko wynikiem 
obłąkenia, lub nieszczęścia... Codzień o ósmej 
rano, stara karota, stary stangret i stare konie 
czekają na hrabinę, która w skromnej wełnia- 
nej sukui, zniszozonym płaszczyku i kapelnszu, 
siada najczęściej w towarzystwie Pieprzyckiej 
do karety, napełnionej pakiecikami odzieży i 
żywności; wstępuje do kościoła na mszę, a po- 
tem kareta opuszcza piękne dzielnice miasta i 
skręca w brudne wązkie uliczki, staruszka nie- 
zmordowana zachodzi do suteryn i na strychy, 
a gdy wychodzi z tych przybytków nędzy i 
rozpaczy, płyną zs nią błogosławieństwa wspo- 
maganyoh biedaków. Około południa wraca do 
domu, oddaje się w ręce panny Pieprzyckiej i 
wkrótce, zmieniwszy suknie, zasiada w salonie, 
gotowa do przyjęcia gości, lub interesentów, bo 
do niej przystęp wolny dla każdego, zawsze 
jest ona gotową nieść słowo pociechy, lub sto- 
sowny datek. 

W rękach staruszki szydełko lub druty 
w koszyczku na stole duży kłębek wełny; 
wielnż to biednym dzieciom nie dokucza chłód 
zimowy, dzięki tym białym, cienkim, wątłym 
paluszkom. ] 

Łagodny uśmiech na twarzy znamionuje 
ciche zadowolenie wewnętrzne, staruszka czuje 
się szczęśliwą... tyle łez dziś otarła, tyle ich 
Jatro obetrzeó może, o jakże Bóg dobry, że jej 
dał takie duże środki, jak czułaby się nieszczę- 


yw jej był bardzo zbawienny, wile-|śliwą, gdyby jej ich zabrakło... 


krajowe, irlandzkie, 
rumburgskie 


metry. 
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Chiffony 


wtórzy już na taką skaię, że Chińczyków pa-| w Watykanie, donosi inny korespondent: 


dnie 10 milionów, a Europejczyków w takim 
razie 300 tysięcy. Wówczas Europa będzie gała 
okryta żałobą, wyczerpana i zniechęcona. a 
Chiny ledwo spostrzegą ubytek. Ale ten naród 
nietylko jest niesłychanis płodny, onsię jeszcze 
odznacza zdumiewającą pracowitością i prawie 
zupełnym brakiem potrzeb, to anaczy właśnie 
tem, ozem wię przeciwników zwycięża. Stanow- 
ozo, nieoględnie postąpłia Huropa, gdy z od- 
wiecznej drzemki zbudzi/» żółte chińskie mro« 
wie, a ża dobrze zbudzicuw — dowodem edykt, 
nakazujący reformy. ` ` 


Wilhelm II w Watykanie. 


W niedzielą 3. b. m, odwiedził cesarz Wil- 
helm II-gi Ojoa Świętego Leona XIII-go. O godzi- 
nie 3 popołudniu wyjechał cesarz przy wiezionym 
z Berlina własnym powozem z domu poselstwa 
pruskiego przy Stolicy Świętej, gdzie rezyduje 
jako przedstawiciel dworu Hohenzollernów ba- 
ron von Rotenhan. 

Rząd włoski uważał za właściwe otoczyć 
całą drogę aż do Porta QOecca szpalerem swo- 
jego wojska, aby zaznaczyć, że wizyta cesarska 
w Watykanie składaną jest za jego wielce ła- 
skawem zezwoleniem. 


Majordomus Papiezki Mnsgr Cagiano de Aze- 
vedo powitał cesarza przy wyjsciu z powozu, 
na pierwszem piętrze czskali dostojnicy Pa- ; 
piezkiego dworu oras bratanek Ojca Św. do- 
wódca gwardyi pałacowej, hrabia Peoci. Przez 
Scala Nobile przeszedł cesarz do mieszkania 
Leona XIII; drzwi prywatnego gabinetu Ojca 
Świętego zamknęły sią z:, cesarzem, który roz- 
mawiał z Papieżem bez świadków. Cały or- 
szak cesarski czekał przed drzwiami. 

Opowiadania o przebiegu rozmowy nie 
mają zatem cech autentyrzności. Notuje się je 
wszakże z dziennikarskiego obowiązku. Cesarz 
miał powitać Leona XI słowami: „Jestem 
szczęśliwy, że Waszą Swiątobliwość widzę zno- 
wu w tak dobrem zdrowiu". Ojciec Św. odpo- 
wiedział: „I ja cieszę się bardzo, że witam w 
Watykanie po raz trzeci Wasz Majestat... Otwo- 
rzyłem jak wiecie, watykańską bibliotekę nie- 
mieckim uczonym i pragnę najmocniej, aby 
Rzym i Niemcy w dziedzinie wiedzy coraz śoi- 
ślej się łączyły”. i 

Leon XIII m 
dgwch nad Biblią i oświadczył cesarzowi, ź» 
zamianował komisyę, aby te stndya poprzeć. 
Reszta rozmowy zachowywana jest w tajemnicy. 


Cesarz przebywał z Papieżem przez 26 
minut. Potem wszwał swoich synów i przed- 
stawił ich Ojeu Świętemu. Kiedy na łaskawe 
zapytanie świątobliwego Starca, czy im się 
Rzym podoba, książątka odpowiedzieli wykrzy- 
knikami potakującemi, Papież dobrotliwie za- 
uważyć raczył: „No, to możecie zabawić tu 
przes kilka dni". Oesarz odpowiedział śmiejąc 
się, że ferye już za długo trwają i że młodzież 
musi wracać do książki. 

Po wyjściu książąt przedstawił się Ojon 
Św. kanolerz Bülow; Leon XIII rozmawiał z 
nim przez dziesięć minut. 

Oesarz miał na sobie podczas audyencyi wiel- 
ki krzyż orderu Swiętego Grobu, otrzymany z 
okazyi swojej sławnej podróży do Palestyny. 
Wiadomo także, ża oglądał x wielkiem zaję- 
ciem jekik stary zegar i że dostał w podarim 
mozaikę, przedstawiającą forum romanum, Hr. 
Waldersee otrzymeł wielki krzyż orderu Piusa, 
nadporucznik hr. Eulenburg wielki krzyż or- 
dern Grzegorza. 

Cesarz opuściwszy pokoje Ojca Św. złożył 
wisytę kardynałowi sekretarzowi stanu Ram- 
polli i przebywać u niego przez dziesięć minut 
— prosił przytem cesarz w uprzejmych yra- 
razach J. E. kardynała Rampollę, aby się nie 
trudził z rewizytą, 


ówió miał następnie o stu- 


I 


II. 

Przy jednej z oddalonych ulic Warszawy, 
w mieszkaniu skromnie, ale dostatnio ybra- 
nem, siedzi kobieta w czarnej, żałobnej sukni; 
głowę ma pochyloną nad krosnami, ręka jej 
szybko i wprawnie prsesuwa się po bogatej 
materyi, na której, jakby czarodziejską różdżką 
zbudzone, wykwitają prześliczne kwiaty, pełne 
barwy i życia. 

Piękną musiała być kiedyś ta kobieta, bo 
choć bujne, czarne włosy gęsto przypruszyła 
siwizna, choć troski poorały czoło, piękne, szla- 
chetne rysy nie uległy zniszczeniu; słuszna i 
szemupła, dziwny wdzięk i majestat zachowała 
w każdym rucha. 

To pani Święcku, wdowa; od roku za- 
mieszkała u syna, który obecnie wyjechał z żo- 
ną i dzieómi na wieś, 

Pochylona nad wytwornym haftem, pra- 
euje pilnie, ale myśl jej, przebiega długiego 
już życia koleje. 

Widzi siebie rałodą, piękną dziewicą, gdy 
po raz pierwszy wzrok jej, spotkawszy się z 
okiem mężczyzny, wywołał  szkarłatny na 
jej twarzy rumieniec; niedługo potem serde- 
ozny uścisk dłoni, który wypowiedział to, oze- 
go usta wyrzec nie śmiały, „potem wyznanie, 
zaręczyny, pierwszy pocałunek, ślub, wesele... 
i z zamożnego domu rodziców, wstąpiła w pro 
gi równie zamożnego męża. Kapłanka domo- 
wego ogniska, kochająca, kochana do ubóstwie- 
nia.. zgoda, spokój, dostatek, pięcioro dzieci, 
zdrowych, ładnych, wesołych... ich kształeenie 
staranne.. tysiączne pociechy, dzieci mają ty- 
le zdolności, nauka przychodzi prawie bez śa- 


Dziś, to jest 3 maja o w pół do 1-szej w 
południe w pałacu Odescalchi, gdzie się mie- 
ści poselstwo pruskie przy Watykanie, possł 


chmielu nie należą do kompetencyi komisył 
celnej, W związku z tą sprawą omawiano cło 
na kukurudzę. P. Dawid Abrahamowicz 
gani to, że członkowie Koła zasiadający w ko- 


baron von Botenhan wydawał śniadanie dla | misyi celnej, oświadczyli się za zniżeniem cła 


cesarza, dla Bfilowa i dla kardynałów Ram- 


od kakurudzy. Zdanie jego podzielili i inni 


poli, Agliardiego i Grottiego. Cesarz był w wy- | mówcy, t.j. pp. Górski, Wielowieyski 


ornym humorze i opowiadał bajeczne historye 
o swoieh podróżach. Mówiono potem -o stu- 
dyach nad Biblią, Cesarz zaznaczał konie- 
cznosó dciśle religijnego wychowania publi- 
ownego. Kardynał Rampolla był bardzo milczą- 
oy i seeptycznie usposoblony: również kardy- 
nał Głotti z oczami szeroko rozwartemi słuchał 
konceptów i anegdotek cesarza. Nagle jął ce- 
sarz dzwonić w kieliszki i wniósł gromkie 
„Hoch!* na cześć Biilowa, bo przypomniał so- 


i Eugeniusz Abrahamowioz, który pod- 
niósł, że członkowie komisyi w ważniejszych 
wypadkach powinni się porozumiewać z par- 
lamentarną  komisyą Koła. Prezos Jawor- 
ski przyrzekł sprawę tę poddać pod obrady 
Koła. 

Wreszcie p. Dawid Abrahamowicz 
wskazał na potrzebę wezwania prezydenta 
Izby Vettera, aby usunął chaotyczność i brak 
programu prac w Izbie i aby ozuwał nad tem, 


bie, że to są właśnie jego urodziny. Hr. Bülow | żeby posłowie w komisyach nie zaniedbywali 
dziękował, a poseł Rotenhan pił potem zdro- |swych czynności, jak to się obecnie dzieje. 


wie Cesarza. 

Wśród przepysznej pogody, podwójnych 
szpalerów włoskiego wojska i nieprzejrzanych 
tłumów publiczności, pojechał cesarz po Śnia- 
daniu odwiedzić Ojca św. Przodem jechali ka- 
rabinierzy, obok oczworokonnego berlińskiego 
ekwipażu poczdamsoy gwardziści z orłami na 
hełmach i kirysami. Cesarz jechał z następcą 
tronu; Kitel Fritz, Bülow i Wslderseće jechali 
w powozach następnych. Włosi wrzeszozą 
„Eviva l'Italia“, pielgrzymi niemieccy intonu- 
ją „Heil dir im Siegeskranz!* — co cesarzowi 
sprawia widoczną radość. 

W kołach duchownych sprawiło wrażenie, 
że zarówno cesarz, jak i jego orszak bardzo 
„stramm“ salntowali białą chorągiew gwardyi 
Papieskiej. Niemcy mówią, że cesarz jechał do 
Watykanu „nie jak protestancki książę, ale 
jak katolicki imperator, który bierze w posia- 
danie Papieski Rzym“ (I). Wistocie w poró- 
wnaniu z cichą wizytą króla Edwarda, był to 
rodzaj jakiegoś wjazdu tryumfalnego. 

Papież podszedł aż do progu, aby przy 
witaó gościa; nie czynił tego wobec króla 
Edwarda. Nie puszczał także przez czas dłuż. 
szy ręki cesarza, który jakby zapomniał ję- 
zyka w ustach, milozał i był zmęczony, Mò- 
wiono o sprawie „Babeiu i Biblii", o misyach 
katolickich w Chinach: oesarz Wilhelm przy- 
rzekł czuwać nad niemi. Po półgodzinnej roz- 
mowie cesarz był rozrzewniony i zachwycał 
się świeżością myśli Leona XIII. W Watyka- 
nie ogółem bawił cesarz godzinę, licząc w ta 
wizytę u Rampolli. 

Kiedy cesarz odjeżdżał, obsypywany bu- 
kietami przez Niemki, w oknie Watykann uka- 
zala się postać Ojca bw: w towarzystwie jedne- 
go z prałatów. 

i Organ watykański Osservatore Romano wy- 
szedł wyjątkowo w niedzielnej edycyi. Artykuł 
powitalny wyraża nadzieję, że położenie kato- 
lików w państwie niemieckiem poprawi się, 
bo oni walczą nietylko o utrzymanie wiary, 
ale i o wzrost niemieckiego wpływu polity- 
cznego. Osservatore naturalnie mówił tylko o ka- 
tolikach narodowości niemieckiej, o innych za- 
pomniał! Dziennik watykański chwali wreszoie 
cesarza za to, że zrozumiał, iġ może być odpo- 
wiednią osobistością do przywrócenia umysłom 
ohrześcijańskiego pokoju. 


Z Koła polskiego. 


(Telegram „Preeglądu*). 

Wiedeń, 10 maja. 
Na wstępie sobotniego posiedzenia Koła 
olskiego sekretarz odczytał pismo księżnej 
Tadbórelakiej, wzywające Koło do przystąpie- 
nia do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
w Wiednin. Uchwalono przystąpić do niego 

i wyznaczono na ten cel 100 koron rocznie. 
Następnie załatwiono kilka spraw krajo- 
wych natury lokalnej, 
przedstawił memorya 


Odczyt o Malczewskim. 


O Jacku Malczewskim miał w Związku 
nankowo-literackim odozyt p. Adam Cybulski 
i wygłosił wiele trafnych i pięknych uwag o 
twórczości tego malarza-poety. Rozstrzygają- 
oym dla twórczości Malozewskiego był wpływ 
Słowackiego, w którym Malczewski zaczął si 
rozczytywać podczas studyów w krakowskiej 
szkole sztuk pięknych około r. 1875. Wpływo- 
wi temu razem z Malozewskim poddawał się 
i śp. Pruszkowski. Ale Malczewski nie jest tak 
jak Pruszkowski ilustratorem soën Słowackiego, 
nawet na tych obrazach, na których wypisuje 
eytaty z dzieł jego; przejął się tylko jego pol- 
skością, jego subjektywizmem i prometeizmem. 
Pod względem zewnętrznej formy możnaby zre- 
sztą porównać realizm techniki malarskiej Mal- 
czewskiego z tym realizmem, jaki cechuje po- 
śmiertne. dramaty Słowackiego np. „Złotą 
Czaszkę*. 

Malczewski kształcił się początkowo pod 
kierunkiem Matejki, który wysoko cenił talent 
młodego swego ucznia. Mimo to między uczniem 
a mistrzem nastąpiło wnet zerwanie. Malczew- 
ski świadomy swej indywidualnej odrębności 
nie ohciał isć tymi torami, które mu zakreślał 
Matejko. Udał się do Paryża i ta skorzystał 
bardzo wiele zwłaszcza w zakresie rysunku od 
prof. Lehmana, ucznia tego Ingresa, który ma- 
wiał: le dassin est la probité de l’art (rysunek 
jest prawością sztnki) Fentazyę jego rapładnia 
w tym Ozasie głównie Homer, tudzież dzieje 
walk Słowian z Germanami. Na r. 1894 przy- 
pada jego podróż z hr. Karolem Lanckoroń- 
skim na wschód do Azyi Mniejszej. Z tej po- 
dróży pochodzi wierszyk Malczewskiego, pisany 
do przyjaciela i malarski i muzykalny zarazem: 


Zanim do maszych powrócę stron, 
Gdzie sosna szumi, złoci się klon, 
Gdzie brzoza biała 

. Warkocz rozwiała, 

' Na sinym błękitów tle, 

„Tobie mą radość i ból, 
Tobie me serce ślę! 


Od r. 1896 do r. 1900 był Malczewski 
profesorem kompozycyi w krakowskiej szkole 
sztuk pięknych. Jak wybornym i kochanym 
był profesorem, o tem wiele opowiadają ucznio- 
wie jego, w których liczbie znajduje się np. taki 
nawskróś samodzielny talent jak Wojciech 
Weiss. Bywało — opowiadają — że gdy na 
wiosnę przyjdzie Jacek do „budy“ i w swojej 
klasie zastanie gromadkę uczniów pilnie malu- 
jących, otwiera okna i wskazując na wiosenny 
świat boży, spędza ich od sztalug i każe iść, 
odetchnąć wiosną i życiem i patrzeć, patrzeć 
i raz jeszcze patrzeć... 3 

To nieustanne patrzenie w naturę jest 


oczem p. Garapich|znamienną cechą Malczewskiego. Wyobraźnia 
owarzystwa gospodar-| jego sięga daleko w świat myśli i uczuć, ale 


skiego we Lwowie w sprawie cła na chmiel i|jego malarstwo nigdy nie przestaje patrzeć, ze 


chłopoy w zakładach naukowych, panienka 
kształci się w domu, pod troskliwem okiem 
matki.. dwadzieścia $pięó już lat minęło, tak 
dobrze, cicho, pomyślnie. Bóg zesłał jeszcze 
jedną dzłecinę.. wątła delikatna; ale czułe, 
tkliwe serce matki uchowa przecie to bie- 
dactwo.. Alinka żyć będzie, żyć musi... to 
skarb, kochanie, pieszozotka, nietylko rodziców, 
ale całego rodzeństwa.. Mąż zajęty interesami 
od jakiegok ożasu spochmurniał, poniósł zna- 
Gzne straty, ale śmiałym zwrotem nietyl- 
ko je odzyska, ale. podwoi kapitał, przy- 
jął na siebie ogromny spław drzewa budalco- 
wego do Gdańska... Tu ręka zadrżała kobiecie, 
oczy zaszły łzą... podniosła głowę do góry, po 
policzkach znaną drogą popłynęły dwa stru- 
mienie łez; musiała przerwać robotę... Wylew 
niespodziany Wisły... katastrofa... we dwadzie- 
ścia oztery godziny z bogatych ludzi zrobiła 
nędzarzy.. bankructwo... ubóstwo... teraz po- 
trzeba było pokazać siłę dncha; nie zbywało 
na niej dzielnej niewieście, zgodziła się z lo- 
sem; wstrzymała męża „od ostatecznej rozpa- 
omy... wzbudziła w nim energię do pracy... 
przyjął urząd, przynoszący bardzo mały do- 
dochód.. ale ona zaradzała wszystkiemu; w 
pracy dzień cały i część nocy.. ale przecie 
mąż i dzieci nie zaznały głodu... maleńkie mie- 
szkanko jaśniało czystością, porządkiem... pię- 
knej kobiecie przybyło trochę zmarszczek i si- 
wych włosów, ale oko jej jaśniało energią... 
nie, ona ani siebie złamać nie dała złowrogim 
losom, ani swoim ukochanym nie pozwoliła 
upaść na duchu, praca nie jest nieszczęściem, 
powtarzała sobie i swoim — i pracowali wszys- 


dnego trudu... na środkach nigdy nie zbywa... | cy, i było im dobrze. 


perkale, welny 


stołowa bielizna i pościel, zephyry, bat 
do nrania (voil) 


I znów los się uśmiechnął zacnej rodzi- 
nie. Swięcka wzięła spadek po oiotce... dro- 
biazg to był, tu sumka, w porównaniu z da- 
wniej posiadanem mieniem, wystarczyła jednak 
na kupienie w prowinoyonalnem mieście do- 
mu z pięknym ogrodem i przyległem polem... 
tu mieli jug w spokoju doczekać się śmierci, 
Minęło lat parę... I znów katastrofa... nikczem- 
nik jakiś zjawił się z nieuzasadnionemi pre- 
tensyami, niby dawny wierzyciel, groził pro- 
cesem, wywłaszczeniem... podkopane zgryzota- 
mi zdrowie męża nie wytrzymało tej ostate- 
cznej próby.. po gwałtownem przemówieniu 
się z oszustem, biedny ozłowiek złożony ciężką 
chorobą, niezdolny był bronić się od napaści... 
a Ona, czyż była w stanie myśleć o czem in- 
nem, jak tylko o rażowanin ukochanego męka... 
śmierć, pogrzeb, rozpacz niezmierna — a przy 
tem jakieś sądowne zaoczne wyroki wywła- 
szczenia... zabrała dzieci, wyjechała, powierza: 
jąc swą sprawę biegłemu adwokatowi.. może 
się da co uratować... dzieci wszystkie dorosłe, 
mniej więcej wszystkie pracą zdobyć umieją 
byt niezależny, prócz biednej Alinki, to bie- 
dne dziecko wątłe, słabowite... teraz bawi na 
wsi, ale jak powróci... 

Gwałtowne szarpnięcie dzwonka wyrwało 
kobietę z bolesnego rozpamiętywania, chwy- 
cila się za serce: > 

— O Boże, co to takiego? — i pośpieszyła 
otworzyć drzwi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ysty: K. Mieszkowski i A. Sołtys 


następcy . 
Antoniego Gudiens 
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PRZEGLĄD z dnia 12 Maja 1903. 


ścisłością przyrodniczego badacza, na budowę 
ciała ludzkiego, dążyć do opanowania wszyst- 
kich kształtów przyrody, starać się o wprowa- 
dzenie jej do obrazu żywej, drgającej — jak 
mówi Witkiewicz — całą niespodzianością przy- 
padkowych zjawisk. To jest też jednym z głó- 
wnych warunków rzadkiej żywotności jego ta- 
lentu, który się stale rozwija i nie zadowala 
się nigdy zdobytym szczeblem, nie tak jak inni 
jego koledzy, wśród których nawiasem powie- 
dziawszy jest on prawie jedynym malarzem 
polskim, uprawiającym kompozycyę. 

Rozwój twórczości Malczewskiego podzie- 
lil prelegent na trzy epoki: historyczno-rodza- 
jową epokę rudych sosów (do 1890), epokę prze- 
łomową (do 1895) i epokę symboliczno koiory- 
styczną. Pierwszą reprezentują obrazy o tema- 
tach zaczerpniętych przeważnie z naszej sybir- 
skiej martyrologii. Sybir odtwarzało u nas głó- 
wnie trzech malarzy: Grottger, Pruszkowski i 
Malczewski. Ale podczas gdy Pruszkowskiego 
kolorystę zajmowała głównie biel śniegu i gra 
refleksów zórz polarnych, to Malczewskiego- 
rysownika w ślad Grottgera zajmuje głównie 
rozgrywająca się na tem tle psychika osób. 
W tych pierwszych swoich obrazach, w któ- 
rych historycy sztuki łatwo odnajdą wpływy 
współczesne, jak np. Matejki, Malczewski już 
się okazuje znakomitym rysownikiem, zwłaszcza 
w budowaniu płaszczyzn ciała ludzkiego, które 
traktnje tak, jakby mu szło wyłącznie o Ścisłe 
przestudyowanie jakiegoś zjawiska wzrokowego. 

od tym względem mistrzowskim jest zwłaszcza 
„Etap“, w którym są skrócenia godne naj: 
większego talentu rysowniczego. Kolorystycznie 
natomiast obrazy z tej epoki malowane są z za 
traceniem zupełnem wartości barw lokalnych i 
barwnego tonu oświetlenia i skąpane, w staro- 
monachijskich rudych sosach, co zwłąszcza naj- 
bardziej razi w „Dwu pokoleniach“. z 

W epoce przełomowej przed łzawym mar- 
tyrologetą kaźni sybirskich zaczyna się poja- 
wiaó szereg zagadnień, dotyczących w pierw- 
szym rzędzie jego subjektywnego stosunku do 
sztuki, życia i ojczyzny. Pojawiają się motyw 
malarczyka i malarza, powstają „Błędne koło* 
i „Melancholia“. Równocześnie ożywia się nie- 
co koloryt, kompozycya staje się coraz orygi- 
nalniejszą, smielszą, wielostronniejszą. Realista 
staje się wizyonerem, pozostając jednak na 
maleć realistą, co jest nawet stroną ujemną 
większych kompozycyi z tej epoki, ujawnia 
się w nich również najwyraźniej za mała sta- 
nowozo waga, jaką Malczewski przywiązuj : do 
użycia światłocienia, jako środka wyrażania u- 
czuć i myśli, do symboliki światła, tak bezpo- 
średnio związanej ze stanami ludzkiej duszy. 
Coraz bogatsza treść rozsaądza coraz bardziej 
formę, artysta nie umie się jeszcze kondenso- 
wać i — jak mówi o nim Witkiewicz — ciągle 
zanadto liczy na ten poemat, który zachowuje 
we własnej głowie, pokazując zeń tylko cząst- 
kę, używając swych symbolów za ubogo, za 
dyskretnie. Zwolna jednak wytwarza sobie 
Malczewski szereg własnych znaków symboli- 
cznych, niekiedy ogromnie prostych, niekiedy 
zbyt zawiłych i oderwanych. Tak powstaje 
motyw malarczyka z szablonami do rzemieśl- 
niczego zamalowywania ścian; malaroczyk z 
biegiem lat przetwarza się w artystę. Szereg 
tych obrazów rozpoczyna „Introdukcya* przed- 
Btawiająca moment, gdy malarczyk, skazany 
na bezmyślne ząmalowywanie ścian, spotyka 
się w ogrodzie z naturą żywą i świeżą. Potem 
idzie „Jauko muzykant“, „Błędne koło“, „Me- 
lancholia*. Tak znalazł Malczewski własną for- 
mę, ale rozwój jego wewnętrzny trwa dalej. 
Symbolika jego, mająca dotychczas charakter 
subjektywno - wizyjny, staje się bardziej obje- 
ktywną, obliczoną po malurskn wprost na 
wrażenie widza, bez pośradnictwa osoby trze- 
ciej, figurującej na obrazie. Za ogniwo przej- 
ściowe do tej nowej fazy można uważać obraz 
„W  tumanie*, oraz „Madonnę pastuszków“, 
obraz utrzymany wybornie w naiwnym tonie 
ludowym. Kompozycya staje się bardziej pro- 
stą, natomiast zaznacza się pewna przesada w 
kolorycie, świadcząca o tem, że Malozewski 
stara się zapanować i nad tym działem środ- 
ków maiarskich, aż wreszciei ów koloryt staje 
się coraz bardziej harmonijnym i dorównuje 
już zawsze mistrzowskiemu rysunkowi. 

Pod względem treści obrazów poemat, 
rozpoczęty w poprzedniej epoce przełomowej, 
snuje się dalej, elementy zasadnicze zostają. 
A więc artysta — i maza, i sława, i Polonia, 
albo najszęściej chimera, a więc stary sybirak 
i śmierć, a więc fauny, satyry i pimfy na por- 
tretach i krajobrazach, a więc skowronki i 
greckie meduzy, wreszcie „Tanatos*. Na tym 
ostatnim obrazie widzimy utrudzonego starca, 
zdejmującego z ramion wyszarzały płaszcz — 
jest to postać znana jeszcze z dzieł epoki sy- 
birskiej Malczewskiego, później wskutek iden- 
tyczności ulubionego modelu artysty w kilka 
obrazach prawie zupełnie tą sama. Mamy ją 
w „Jeńcu w akademii", w tułaczn na obrazie 
„Z powrotem*, w starcu malarzu z „Wytchnie- 
nia“, a także na przepięknym tryptyku marty- 
rologii polskiej trzech pokoleń, zakupionym 
przez hr. Raczyńskiego. Ta postać — to auto- 
symbol Malczewskisgo. Mamy ją i na obrazie 
„Sakrament smierci“, którego niestety niema 
na obecnej wystawie. „Sakrament smierci“ to 
synteza i szczyt poprzednich waryantów: zna- 
na nam postać starca przed postacią Śmierci, 
oudnej niewiasty, która kładzie palce na jego 
oczach, jakby z nich tem dotknięciem duszę 
uznojoną dobywała. Z tym obrazem. jednym 
z najgłębszych i najlepszych Malczewskiego, 
wiąże się równie doskonałe „Zmartwychwsta- 
nie*: tu znowu widzimy tego samego starca, 
który z rąk skrzydlatej postaci niewieściej, o 
wyrazie pełnym nieubłaganej siły i rzewnej 
łagodności, bierzę konixa polnego, symbol nie- 
śmiertelności. 

Temat „Zmartwychwstania* łączy się z 
tematem obrazów „Ukojenie* i „Skowronek *-- 
tego ostatniego nie ma na obecnej wystawie, 
ale ma wkrótce przybyć do Liwowa z Salonem 
okrężuym. Oba te obrazy, to zarazem najdo- 
akonalsze typy portretów Malczewskiego z do- 
by ostątniej. Obecna wystawa doskonale illn- 
struje fazy, przez które przechodził Malczew- 
ski portrecista. Portrety _Pochwalskiego, 
Lanckorońskiego, hr. Mycielskiego, portret 
panienki z Matką Boską, różne portrety 
dziecięce, portret żony artysty jako narze- 
czonej to epoka pierwsza, to rzeczy 
co do kompozycyi i rysunku nieraz wyborne, 
iwistne w charakterze, ale mało oryginalne, a 
kolorystycznie słabe. Przełom stanowią oba 
wykwintne portrety p. Dobrzańskiego, oraz 
azereg innych, brakujących w obecnie wysta- 
wionym zbiorze, w których kompozycya indy- 
widualizuje się i staje się coraz Śmielszą, a 
koloryt ożywia się znacznie. Portrety te 
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syntezami pewnych przez artystę e | 
i zolbrzymionych cech portretowanego, ale mô- | 
wią często więcej o samym Malozewskim niź; 
o osobie, którą mają przedstawić. Trwa to i; 
w epoce ostatniej, w której — jak się prele- 
gent wyraził — następuje już nawet wprost 
eksteryoryzacya symboliczna psychiki portreto- 
wanej osoby a to zwykle za pomocą umie- 
szozenia obok niej jakiejś figury allegorycznej! 
Na naszej wystawie reprezentują ten okres 
ostatni oprócz „Ukojemia* portret malarza Pa- 
pieskiego, na którym jednak podobnie jak na 
potrecie Witkiewicza główną rolę odgrywa 
pejzaż, portret Tondosa z fantastycznym wido- 
kiem Krakowa w głębi, znakomity portret dra 
Kwaśniokiego z zagadkowym sztafażem alle- 
gorycznym, wreszcie pochodzące z ostatnich 
miesięcy portret hr. Raczyńskiego z szeregiem 
bachantek i faunów, portret Kossaka z Bello- 
ną, działający już prawie jak satyra, oraz oba 
znane już portrety p. Jasińskiego. W portre- 
tach tych zaznacza się wyraźnie jedna z typo- 
wych właściwości Malczewskiego: jest nią 
mianowicie ciągła przewaga, poprostu opętanie 
formą oiała ludzkiego. Ta forma to umiłowany 
przedmiot jego twórczości. W naturze widzi 
on na pierwszem miejscu człowieka. Podczas 
gdy u Bócklina istota ludzka stąnowi tylko 
jeden szczegół przyrody i traktowana jest ró- 
wnorzędnie z powietrzem, ziemią, drzewem i 
kwiatem — u Malczewskiego jest odwrotnie, 
natura dostaje się do człowieka i żyje tylko 
dla niego i przez niego. Stąd tak rzadko spc- 
tykamy w jego twórczości pejzaż traktowany 
samodzielnie, a szkoda, bo jak wszyscy połsoy 
malarze jest on znakomitym  pejzażystą i z 
wielkiem poczuciem umie odtwarzać te moty- 
wy, które stanowią charakterystyczne cechy 
polskiej ziami. Dość przypomnieć ' brakujący 
niestety na obecnej wystawie staw z oczereta- 
mi, na skraju których jak ptaki błotne usiadły 
dziwożony, nad chłopakiem wciągniętym w to- 
piel. Na naszej wystawie świadczą o tym jego 
kunszcie „Wspomnienia młodości* (pasterz na 
tle łąki siedzący na płocie), dalej liczne frag- 
menty z podróży na wschód, „Sztuka w za- 
ścianku* i dwa scherza: „Faun w zalotach“ i 
„Na cmentarzu“. Te trzy ostatnie obrazy, (na 
pierwszym z nich indyki są arcydziełem kolo- 
rystycznem), odkrywają nam tak bardzo rzadki 
u Malczewskiego humor, co prawda nieco przy 
ciężki i gorzki. - 

Na ostatek wspomniał prelegent o obra- 
zie „Osobliwy połów*, przedstawiającym ryba- 
ka w towarzystwie syreny, która mu zakłada 
dżdżownicę na haczyk wędki. On z fatalistycz 
nym spokojem przygląda się tej robocie, wie 
że zą chwilę zarzuci wędkę, nie wie jednak 
jaki będzie połów. Zawiłą i zbyt literacką 
symbolikę tego obrazu tłómaczy prelegent w 
ten sposób, że jest to przeznaczenie, los ry- 
baka artysty, zarzucającego wędkę w głąb wła- 
snej wyobraźni, a nie zawsze wiedzącego jaki 
z tej głębi dobędzie utwór. Dla prelegenta 
obraz tan jest mimowoluą autocharakterystyką 
twórczości Malczewskiego, tej twórczości ezę- 
sto impulsywnej, niezawsze krytycznie opano- 
wanej, ale zawsze szczerej. Kompozycyą ro- 
dzi się u niego z tak pierwotną siłą, że na- 
rzuca mu się z bezwzględnością hallncynacyi; 
w tej ogromnej zalecie jednak tkwi pewien za- 
rodek maniery. Artysta jeżeli zbytnio ulega 
szczerej wizyi, zrzeka się niejako panowania 
nad nią, a tem sarem niezawsze wiąże kompo- 
zycyę w szerokie linia jednolitego układu. Pla- 
styku, z jaką obraz staje przed oczyma arty- 
sty, skłania go do innej, bardziej zasadniczej, 
bo śoiśle malarskiej maniery. Utarło się prawie 
zdanie, że Malczewski jest idealistą w treści, a rea- 
listą w formie. Jest to prawdą, ale zdaniem prele- 
genta prawda ta zawiera mimowolną naganę. Mal- 
czewski realistą jest o tyle, że z pasyą kopiuje za- 
zwyczaj każdy składnik obrazu, każdy szczegół 
zarówno ważny jak podrzędny, każdy sęk w drze- 
wie, każdą łatę płaszcza i tej łaty szew, a ko- 
piuje z taką dokładnością, jakby każdy z o0so- 
bna przedmiot brał do ręki, studyował i sta- 
wiał przed swoją sztalugą. Władając doskonale 
rysunkiem wydobywa bryłowatość ciał z tak 
silną plastyką, że niemal rześbi na płótnie, 
wyrzeżbiwszy zaś kształty rysunkiem, pokrywa 
je ozęsto dość dowolną, zazwyczaj jaskrawą po- 
lichromią, w ostatnich zaś czasach okazuje na- 
wet jakby pewną skłonncść do miniaturowago 
prawie kolorkowania. 

Błędaemby jednak było wyprowadzać z 
tego jakiekolwiek wnioski na przyszłość Mal- 
czewski dziś znajduje się w pełni rozwoju, gra 
na pełnej klawiaturze, a nie, jak wielu jego 
kolegów, ba jednym lub kilku tylko klawiszach. 
W jego twórczości trzy dążenia występują te- 
raz na plan pierwszy: dążenie do symboliczne- 
go ujmowania duszy ludzkiej, dążenie do sty- 
lizacyi i kolorystyki. Najbliższa może przy- 
szłość stworzy z pierwiastków jaką nową ca- 
łośó syntetyczną, a wtedy malarstwo europej- 
skie zyska w Malozewskim jednego z najwię- 
kszych swoich przedstawicieli. 

Na tem zakończył p. OQybalski swój od- 
czyt, przeplatany obficie cytatami z dzieł Sło- 
wackiego i Wyspiańskiego. Słuchacze licznie 
zebrani nagrodzili go oklaskami. 


Korespondencye. 


Wledeń 10 maja. 
(Nsedołęstwo parlamentu. — Repertuar prac par- 
lamentarnych. — Elaborat subk mitetu komisyi 
prasowej. — Nowa wojskowa procedura karna). 

(y). Wedle ostatnich dyspozycyi, odbywać 
będzie Rada państwa aż do Świąt Zielonych 
po dwa posiedzenia tygodniowo, t. j. we wto- 
rek i we czwartek. Iune dni w tygodniu po- 
święcone są na prace komisyi, wszelako wła- 
ściwie pracują tylko dwie z nich, tj. komisya 
ngodowa i celna, w innych komisyach niepo- 
dobna zebrać kompletu. Np. ośm razy z rzę- 
du zwoływano komisyę dla nietykalności po: 
selskiej i ani razu nie było kompletu. Ten 
brak poczucia obowiązku u znacznej liczby 
posłów jest istotnie oburzający i całkiem słu- 
sznie powiedział p. Dawid Abrahamowicz na 
wozorajszem posiedzeniu Koła polskiego, że ten 
parlament jest chyba na to, aby pokazać swą 
n'endolność i zadokumentować konieczność rzą- 
dzenia bez parlamentu. 

Ze spraw, które przyjść mają pod obra- 
dy pełnej Izby jeszcze przed Świętami, naj- 
ważniejszem bezsprzecznie jest sprawozdanie 
komisyi kolejowej, dotyczące upaństwowienia 
kolei północnej i innych kolei prywatnych. 
Jeżeli jednak pojawią się jakie nowe nagłe 
wnioski — o co wcale nietrudno — w takim 
razie ta ważna sprawa zepohniętą zostanie na 
później. Rolnicy czescy i rhorawscy starają 
się usilnie o to, aby do programu prae par- 
lamenternych przed świętami, ila możności je- 


szcze przed sprawą upaństwowienia kolei pry- 
watnych, wstawiono ustawę o zakazie rejo- 
nowanią buraków. 

Po Świętach zająć się powinna Rada pań- 
stwa przedłożeniami ugodowemi i taryfą cel- 
ną — na budżet więc chyba przyjdzie porą 
dopiero w jesieni, a więc przy końcu roku bud- 
żetowego. Cała więc tegoroczna debsta bndże- 
towa będzie właściwie musztardą po obiedzie 
i lepiej byłoby od razu zabrać się do uchwa- 
lenia budżetu na dwa lata. 

Do jesiennego repertuaru parlamentarnego 
wajdzie także nowa ustawa prasowa. Subkomi- 
tet, wybrany z łona komisyi prasowej, ukoń- 
czył już swoje obrady i tymi dniami ukaże się 
jego drukowane sprawozdanie. W projekcie rzą- 
dowym przedsięwziął subkomitet w kilku punk- 
tach zmiany w duchu żądań radykalnych. Mię- 
dzy innemi np. zmienił wniosek rządowy co do 
ograniczenia kompetencyi sądów przysięgłych 
w sprawach o obrazę czci, w tym duchu, że 
sprawy o obrazę funkcyonaryuszy państwo- 
wych jak dotąd, tak i nadal należeć mają do 
kompetencyi sądów przysięgłych. 
| Co się tyczy swobody kolportażu, doma- 
gał się p. Eug. Abrahamowicz, ażeby sprawę 
tę pozostawiono decyzyi ustawodewstwa krajo- 
wego, ale przegłosowano go i subkomitet zale- 
oa niemal aupełną swobodę kolportażu zarówno 
dla krajowych jak i zagranicznych czasopism, 
jakkolwiek p. Schraffl żądał, by pismom za- 
granicznym nie przysługiwało prawo wolnego 
kolportażu. Podnieść warto jeszcze to, że na 
wniosek p. Pachera po$łanowił subkomitet, iš 
kto piastuje mandat poselski, ten, dopóki jest 
posłem, nie może być odpowiedzialnym reda- 
ktorem żadnego pisma. 

Z Pesztu donoszą, że w dniu 20 maja 
zbierze się tam mieszana komisya, złożona 
z reprezertantów wojskowości tudzież obu mi- 
nisteryów sprawiedliwości celem ostatecznego 
zakończenia redukcyi projektu nowej wojsko- 
wej procedury karnej. Najpóźniej z początkiem 
jesieni przedłożony zostanie ten projekt parla- 
mentowi. 


Towarzystwo dziennikarzy polskich, 


Wezoraj odbył się w uroczysty sposób 
obchód dziesięciolecia istnienia Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, instytucyi, która w 
krótkim stosunkowo ozasie z nieśmiałych po- 
ozętków rozwinęła się tak znakomicie, że dziś 
już posiada kapitał 166.000 koron i stałą się 
silnym łącznikiem dziennikarzy, należących do 
najrozmaitszych odoieni politycznych. Uroczy- 
stość zaczęła się o 9 rano nabożeństwem w 
kaplicy św. Józefa w Achikatedrze, gdzie X. 
prałat Lenkiewicz odprawił mszę św. na in- 
tencyę Towarzystwa. W nabożeństwie wziął 
między innymi udział marszałek krajowy An- 
drzej hr. Potocki. 

Z kolei odbyło się uroczyste zebranie w 
sali ratuszowej. Oprócz członków Towarzystwa 
dziennikarzy przybyli delegaci i reprezentan- 
oi R 09, stowarzyszeń i korporacyj naszego 

rodu. 

s Zebranych powital wiceprezydent miasta 
p Michalski — poozem prezes Towarzy- 
stwa p. Krechowiecki określił znaczenie 
tej uroczystości. Wspomniał między innemi o 
tem, że w chwili założenia Towarzystwa wyrażo- 
no obawę, iż ono zaszkodzi rozwojowi dzienni- 
karstwa polskiego, gł$ź wpłynie na zatarcie 
się różnio w indywidualnych zapatrywaniach i 
dążeniach dziennikarzy, tak, że praca ich sta- 
nie się szablonową. Jak się okazało, ta obawa 
była płonna — zatarło się tylko wiele uprze- 
dzeń osobistych i niechęci i to jest wielką za- 
sługą Towarzystwa. 

Następnie sekretarz Lasko wnieki od- 
czytał liczne telegramy i listy gratulacyjne, 
między innemi od namiestnika i od roarszałka 
krajowego, a z poza granic Głalicyi od Henry- 
ka Sienkiewicza, oraz kilka depesz z Warsza- 
wy i Łodzi i jedna z Lipska. Z nie polskich 
stowarzyszeń dziennikarskich nadesłały listy 
gratulacyjne: Związek dziennikarzy słowiań- 
skich i Towarzystwo dziennikarzy czeskich w 
Pradze i Towarzystwo dziennikarzy ruskich 
we Lwowie. 

Odbyło się potem zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Towarzystwa, na którem uchwalono 
na wniosek adwokata dra Liliena absolu- 
toryum wydziałowi. Dr. Lilien wyraził przy- 
tem uznanie skarbnikowi Towerzystwa p. Wa- 
oławowi Mesłowskiemu, co zebrani przyjęli rzę- 
sistymi oklaskami. P. Milski oznajmił na- 
stępnie, że do Towarzystwa przystąpił jako 
członek wspierający x. arcybiskup Bilozewski. 

Do wydziału odesłano wnioski: p. Inldn- 
dera co do przystępowania -do Związku au 
stryaokich dziennikarzy w Wiedniu, í p. Na- 
łęcza o założenie szkoły polskich dzieunikarzy 
we Lwowie. 

Po zgromadzeniu artysta -malarz p. Kohler 
wykonał na dziedzińon ratuszowym zdjęcie fo- 
tograficzne ezłonków Towarzystwa. 

Następnie odbył sią bankiet w Kole lite- 
racko-artystycznem. Wygłoszono koasty i prze- 
mówienia, prozą i wierszem. Do Heuryka Sien- 
kiewioza wysłano następujący telegram : 

„Dziennikarze i przedstawiciele społeczeń - 
stwa polskiago, zgromadzeni na dzisiejszym ob- 
chodzia dziesięcioletniego jubileuszu Towerzy - 
stwa dziennikarzy polskich, wznoszą zdrowie 
naszego członka honorowego, chluby naszego 
narodu i gwiazdy, która oby nam przez długie 
lata jeszcze przyświecała. Heuryk Sienkiewicz 
niech żyje !* 

Wieczorem liczne grono dziennikarzy z 
rodzinami zebreło sią w hotelu Francuskim, a 
potem całe grono osób ndało się do Koła lite- 
rackiego, gdzie zabawiano się jeszcze czas ja- 
kiś tańcami. 


KRONIKA. 


Lwów 11 maja. 


Namiestnik Leon hr. Plniński wyjeżdża 
dzisiaj do Krakowa celem wzięcia udziału w uro- 
czystem dorocznem posiedzeniu Akademii Umie- 
jętności, które odbędzie się jutro, a we środę bę- 
dzie jaż z powrotem we Lwowie. 

X. metropolita Szeptycki przeby wa obecnie 
od 2 bm., w Lovrano, w Istryi. 

X. biskup przemyski Pelczar otrzymał od 
Ojca św. godność asystenta Tronu papieskiego i 
tytuł hrabiego rzymskiego. 

Sankcya cesarska. Cesarz sankcyonował 
uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę o uwol- 
nieniu od dodatków do podatków zakładów prze- 
mysłowych, stowarzyszeń dla magazynowania i wy- 
twarzania surowca, oraz przemysłowych stowarzy- 
szeń akcyjnych, 


— mma a r — 


Zmiana własności. Namiestnik hr. Leon 
Piniński nabył za 68.000 złr. od p. Stanisława hr. 
Wiśniewskiego willę przy ulicy Matejki, zbudowa: 
ną przed laty dwnnastu dla hrabiostwa Potulickich. 

Służba obywatelska. Rozeszła się była po- 
głoska, że hr. Piniński, opuszczając posterunek na- 
miestnikowski, dostanie order Żelaznej korony I-ej 
klasy, wkrótce zaś potem rozeszła się inna pogło- 
ska, mianowicie, ża hr. Piniński prosił prezesa ga- 
binetn, aby, jeżeli jest zamiar dania mu orderu, ta 
żeby mu go nie dawano, ale raczej zrobiono ge człon- 
kiem Izby Panów. Na skutek tej drugiej pogłoski 
członkowie stronnictwa autonomicznego w Kole pol- 
skiem, czyli tak zwani „Podolacy*, wystosowali do hr. 
Pinińskiego pimmo, w którem go proszą, aby nie prze- 
chodził do Izby Panów, lecz po opuszczeniu posterunku 
namiestnikowskiege przyjął mandat do Rady pań- 
stwa i wstąpił do Koła polskiego, gdyż okazać się 
może potrzeba aby odpowiednio do swoich zdolno- 
ści zajął stanowisko w Kole polskiem. 


Podział Wołynia. Z Warszawy nadchodzi 
wiadomość, że biurokracya rosyjska wpadła znowu 
na szatański pomysł, Chce mianowicie gubernię wo- 
lyńską podzielić na dwie części, w taki sposób, 
aby do tej drugiej, mniejszej części, która odtąd 
będzie się nazywała gubernią łucką, przyłączyć po- 
wiaty: hrubieszowski, tomaszowski, chełmski i biłgo- 
rajski z gubernii lubelskiej, oraz powiat włodawski 
z gub, siedleckiej. Owóż następstwem takiego przy- 
dzielenia do Wołynia owych powiatów z Królestwa 
Polskiego byłoby to, że rozciągnięte zostałyby do 
nich ustawy z r. i868 i r. 1884, zakazujące Pola- 
kom nabywania dóbr. Na spokojną zatem ludność 
owych powiatów, należących dotychczas do Króle- 
stwa Polskiego, spaść miałaby kara ni z tego ni 
z owego, kara wielka, bo redukująca do 4, war- 
tość ziemi, Więe jakkolwiek o biurokracyi rosyj- 
skiej nie mamy wcale dobrego wyobrażenia, to 
przecież nie przypuszczamy, Żeby odważyła się na 
krok już nietylko niepolityczny, ale obrażający 
wszelkie poczucie sprawiedliwości, 

Poświęcenie lokalu „Wieku Nowego“ przy 
ul. Klementyny Tańskiej odbyło się wczoraj przed 
południem. Aktu poświęcenia dokonał x. prałat 
Lenkiewicz. Przybyło także wielu uczestników od- 
byv ającego się rów nocześnie walnego zgromadzenia 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. Podczas Śniada- 
nia, którem redakcya Wieku nowego przyjęła gości, 
wygłoszono liczne serdeczne przemówienia. Przed 
lokalem redakcyi grała kapela narodowa pieśni 
polskie. 

Koncert na rzecz „Domu kobiet“, oraz fun- 
duszu stypendyjnego im. „Adama Mickiewicza”, u= 
rządzony staraniem Tow. „Ognisko kobiet* odtą- 
dzie się dziś (w poniedziałek) w sali Filharmonii 
z współudziałem pani Qłembarzewskiej, oraz pp. 
Chmielińskiego, Ludwiga, Nowackiago, prof, Teo- 
dora Pollaka i Zbierzchowskiego. 

Z Krakowa donoszą: We środę odbędzie 
się tu — jak wiadomo —- uroczyste odsłonięcie 
pomnika Artura Grottgera. Przy tej sposobności 
wygłosi profesor uniwersytetu lwowskiego, dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, odezyt o twórcy „Lituanii*. 

Kierownik opery lwowskiej, p. Chodakowski, 
zaangażował do składu swego personalu operowego, 
do partyi mezzosopranowych, uczenicę konserwato- 
ryum tutejszego, pannę Janinę Uruską. 

„Rodzina“. W sali ratuszowej odbyło się 
wczoraj walna zgromadzenie Rady nadzorczej Tow. 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rodzina“. Na zgromadzenie, któremu przewodni- 
czył prezes Towarzystwa, p. Jan Welichowski, przy- 
byli liezni delegaci z rozmaitych stron kraju. 
Z przedłożonego zgromadzeniu sprawozdania za rok 
ubiegły okazuje się, że w roku zeszłym wypłacono 
na zapomogi stałe 7015 koron, wsparcia udzielono 
69 osobom, a emeryci „Rodziny“ pobrali dotych= 
czas ogółem 32.298 koron. Majątek „Rodziny* wy- 
nosi 281.295 K. 7 h. 

Sprawozdanie powyższe zgromadzeni przyjęli 
i udzielili wydziałowi Towarzystwa absolutoryum, 
poczem uchwalono budżet na r. 1908, wysokość ry- 
czałtu pogrzebowego, jakoteż wyznaczono kwotę do 
rozdzielenia dla dzieci członków na crle naukowe. 
Uchwalono nadto szereg wniosków, między innymi 
wniosek, ażeby wdowom po emerytach przyznano 
tak samo stałe zapomogi, jak się przyznaje wdo- 
wom po członkach zwyczajnych, oraz ażeby nastę- 
pue walne zgromadzenie swoje w r. 1804 odbyć 
w Przemyślu. 

Z kolei nastąpiły wybory. Prezesem wybrano 
na lat trzy p. Jana Welichowskiego, wiceprezesa- 
mi pp. Bolesława Mikulińskiego i Edmunda Kolbu- 
azowskiego, a nadto dokonano wyborów członków 
Wydziału centralnego i komisyi lustracyjnej. 

Przy końcu zgromadz nia uchwalono wysłać 
telegram do byłego prezesa, ordynata Czarkow- 
skiego Golejewskiego z podziękowaniem za życzliwe 
opiekowanie się „Rodziną*, 

Po walnem zgromadzeniu odbył się w sali 
Strzelnicy miejskiej wspólny obiad, do którego za- 
siadło kilkadziesiąt osób. Wygłoszono przytem sze- 
reg toastów, które rozpoczął prezes p. Welichow- 
ski. Na kolumnę Mickiewicza zebrano z zarządzo- 
nych na prędce składek 16 kor. 

Z kolei. Z powodu zmiany konstrakcyi żeła- 
znej pomiędzy stacyami Chodorów-Zydaezów na 
linii Stryj-Chodorów, w dniu 12 b. m. ruch pocią- 
gów osobowych nr. 8311 i8812 odbywać się będzie 
przez przesiadanie na miejscu przeszkody. 

Wystawa zbiorowa dzieł Jacka Malozew: 
sklego potrwa jeszcze tydzień, Zamknięcie nastąpi 
17 bm. tj. w niedzielę o godz. 8mej wieczorem. 

Sprawa Jana Potockiego, o której pisali- 
śmy vnegdaj, ostatecznie się wyjaśniła. Jak bowiem 
donoszą z Warszawy, przewieziono do Odessy 
wprawdzie istotnie z Kairu ciężko chorego Jana 
Potockiego, jednakowoż nie jest on—jak zrazu mó- 
wiono — hrabią. Jest on właścicielem Kazimie- 
rówki na Podolu. Bawił on początkowo dla pora- 
towania zdrowia w Abbazyi, skąd przewieziono go 
następnie do Kairu. 

W sprawie wiecu narodowego obradował 
przez dwa dni ubiegłe wydział wykonawczy i uło 
Żył już program szczegółowy wiecu. Wiec odbędzie 
się stanowczo w Zielone Święta, tj. 81 maja i 
1 czerwca br. Rozpocznie się on mszą św. w ko- 
ściele katedralnym, poczem o godz. wpół do 9-te; 
nastąpi otwarcie wiecu, który obradować będzie w 
sali Filharmonii, Wypełnią go referaty i dyskusya 
nad poszczególnemi rezolucyami w odnośaych sek- 
cyach. Wszystkie rezolucye, które przyjdą pod o- 
brady wiecu, rozpatrywane były kolejno przez ko- 
misye sekcyjne i przez wydział wykonawczy. Zwo- 
łanie wiecu odbędzie się za pomocą odezwy, zupro- 
jektowanej przez p. Romanowicza, a przez wydział 
wykonawczy przyjętej. Ułożeniem listy zaproszeń 
na wiec zajmie się specyalnie w tym celu wybrana 
komisya. 

Cykl obrazów „Quo vadis“, pędzla Jana 
Btyki, otwarty został w sobotę w pałacu sztuki na 
placu powystawowym. Na to otwarcie przybyło 
wiele osób ze Świata dziennikarskiego i artysty- 
cznego. Obrazów jest piętnaście, a znane już one 
aą w reprodukcyach, albowiem swego czasu pomie- 
ściło je Figaro paryskie w swoim dodatku ilustro- 
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tylko obrazy: jeden przedstawiający pożar Rzymu, 
drugi cyrk, przedzielony na dwie połowy. Inne są 
mniejszej wartości, bądź dlatego, że «rtysta nie zde: 
łał się natchnąć poezyą Sienkiewicza, bądź też dla- 
tego, że traktował rzecz szkicowo, nieraz z zupeł- 
nem zaniedbaniem wszelkich praw optyki malar- 
skiej, I tak naprzykład na tej samej odległości 
znajdujące się dwa przedmioty, jeden wykończał 
starannie, dragi zaledwie szkicował, W każdym 
razie wystawa ta jest bardzo zajmującą i warto ją 
zwiedzić. 

Socyaliści żydowscy obradowali przez dwa 
dni z rzędu w naszem mieście nad rozmaitemi 
sprawami, dotyczącemi ruchu socyalistycznego wśród 
żydowskich warstw pracniących. Głównym punktem 
obrad była sprawa utworzenia odrębnej partyi so.. 

I cyalistycznej żydowskiej, wobec tego jednak, że 
| większość mówców była urzeczywistnieniu tej my- 
| ai przeciwną, postanowiono zrezygnować zupełnie 


|z wszelkich dążności separatystycznych i żydow= 


skiej partyi socyalistycznej nie zakładać, 

Koło artystyczno - literackie we Lwowie 
odbyło w sobotę doroczne swoje walne zgromadze- 
nie, któremu przewoduiczył prezes dr. Józef We- 

'reszczyński. Przedłożone na niem sprawozdavie za 
| zok ubiegły wykazuje, że Koło miało w r. 1902 
dochodu 15.895 kor., majątek zaś obecny Koła 
wynosi 1344 kor. Licaba członków Koła zwiększyła 
(się znacznie, odczytów nrządzono 10, odbyło się 
także kilka zebrań towarzyskich i bankiet na cześć 
Modrzejewskiej. Biblioteka Koła wykazuje stały 
rozwój, a tak samo w zakresie dzieł sztuki 
wzbogaciło się Koło kilkoma darami dużej warto- 
ści artystycznej, 

s Po przyjęcia sprawozdania przedłożonego i ga- 
łatwieniu kilku spraw wewnętrznych, dokonano na- 
stępnie wyborów nowego wydziałn, do którago we- 
szli pp.: dr. Karol Czerny, Stanisław Rejchan, Zy- 
gmunt Rozwadowski, dr. Józef  Wereszczyński, 
dr. Władysław Stesłowicz, Ludwik Ramoałt, prof. 
Franciszek Nenhauser i Stefan W:erusz- Niemojew- 
aki. Do komisyi rewizyjnej wybrana pp. Frylinga 
Szeligę-Łyszkiewicza i Bol. Lewickiego, 

Przy końcu zgromadzenia :łożył prof, Kubula 
imieniem członków Koła serdeczne życzenia preza- 
sowi dr. Wereszczyńskiemn z powodu jego jubi- 
leuszu, poczem walne zgromadzenie zamianowało p. 
Jana Galla członkiem honorowym., 


Niedziela wczorajsza "robiła wielki zawód 
wszystkim, którzy się wybierali na wycieczki. Do 
godziny bowiem drugiej popcłudniu panowała pię- 
kna pogoda a termometr wskazywał 20° R. O taj 
porze nadciągnęły chmury, zaczęły się grzmoty, 
wkrótce potem lunął deszcz, począł wiać wiatr pôl- 
nocny I temperatura spadła do 12-tu, a wieczorem 
nawet do 8-miu stopni. 


Zmowa robotników budowlanych wybu- 
i chnęła dziś we Lwowie. Jestto dalszy ciąg zatargu 
| między robotnikami a właściwie pewną tylko gra- 
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p4 robotników, pracujących u budowniczego p. Ży- 
chowicza a ich pracodawcą, W sobotę popołudniu 
toczył się spór jaż o to tylko, że robotnicy żądali, 
aby P. ychowicz przyjął dziewięciu agitatorów 
socyalistycznych, on żaś kategorycznie oświadczył, 
że ich nie przyjmie. Natomiast inni budowniczewie 
nie chcąc dopuśrić do zmowy oświadczyli gotowość 
zatrndnienia u siebie tych dziewięciu robotników. 

Kroiło się więc na to, że rzecz zostanie po- 
lubownie zakończona, wilk będzie syty i owca ca- 
ła. Tymczasem optymistyczne nadzieje zawiodły i 
dziś od rana robotnicy nie stanęli na Żadnej bu- 
dowli we Lwowie, W chwili kiedy to piszemy, 
pertraktacye toczą się dalej. 

Dr. Aleksander Vogel, naczelny redaktor 
Grasety Narodowej po odbytej kuracyi w Szwajcaryi 
powrócił do Lwowa i objął redakcyę swego pisma. 

Z Paryża donoszą: Dnia 8 bm. odbyło się 
w tutejszej Bibliotece polskiej doroczne walne po- 
siedzenie członków istniejącej tu od lat kilku, a 
przez krakowską Akademię Umiejętnośc” utrzymy- 
wanej polskiej stacyi naukowej, połączone z uro- 
czystem otwarciem muzeum im. Adama Mickiewi- 
cza. Pusiedzenie zagaił dyrektor Biblioteki polskiej, 
p. Władysław Miekiewiez, Przedstawił on w krót- 
kich słowach działalność stacyi naukowej za rok 
ubiegły, podnosząc, że rozwija się ona bardzo po- 
myślnie, o czem Świadczą zresztą najlepiej cyfry, 
z których się okazuje. iż, gdy w r. 1901 korzy- 
stało ze zbiorów naukowych stacyi 526 osób, to w 
r. 1902 korzystało z nich blisko 2000 osób. Na- 
stępnie wygłosił delegat Akademii Umiejętności, 
Jerzy hr. Mycielski piękny odczyt pt. „Malarstwo 
polskie na emigracyi od r. 1880 do r, 1860*, po- 
czem dokonano uroczystego otwarcia muzeum im. 
Adama Mickiewicza, Muzeum to zawiera liczne pa- 
miątki po wielkim naszym wieszczu, a jest ich, 
jak na początek, bardzo wiele. Jost tam, między 
innemi pamiątkami, biurko wieszcza, oraz skrzyn- 
ka, w której przechowywał swoje rękopisy. Ponad- 
to posiada muzeum mnóstwo autografów Mickiewi- 
czowskich, liczne sztychy i litografie, gablotkę z 
pamiątkami osobistemi, egzemplarz antorski „Pana 
Tadeusza“, fajkę poety i wiele innych jeszcze, od. 
noszących się do Mickiewicza pamiątek. i 

Leoncavallo w Krakowie. Przed kilku 
dniami bawił Leoncavallo w Krakowie, udając się 
do Lwowa na koncert. W liście, nadesłanym do 
znajomych w Warszawie, a powtórzonym przez 
Kuryer poranny, opisuje twórca „Pajaców* swe 
krakowskie przygody. „Jeżeli kto z cudzoziemców 
wybierze się do Krakowa, to niech nie uwierzy — 
jak to mnie się przytrafiło, pisze między innemi — 
zapewnieniom panów z biura podróżnego, iż na 
dworcu znajdą niechybnie każdego drugiego czło- 
wieka mówiącego po francusku. Ciężko doświad- 
czyłem tego na sobie. Przyjeżdżam: Tragarz nie 
umie ani słowa, odźwierny również, konduktor tak- 
że nio! zwracam się po kolei do kilku osób stoją- 
cych przed dworcem — nikt nie umie po francu- 
sku, a na domiar widzę, że się ze mnie śmieją! a 
tu czekać mam kilka godzin na ekspress do Lwo- 
wa i nie nie wiem, kiedy odchodzi — skąd cd- 
chodzi itd. Czuję, Że ogarnia mnie wściekłość. 
Chwytam za kuferek tak gwałtownym ruchem, iż 
w mniemaniu zapewne, że to jaki furyat, wszyscy 
odskakują — rzucam się do dorożki i wrzeszczę : 
„Grant-Hotel!* — wymyślając sobie w duchu, łe 
odrazu nie wpadło mi to do głowy. Tam niechy- 
bnie doskonale się porozumiem. Zajeżdżam ! I cóz 
powiecie: ani odźwierny, ani nikt ze służby nie 
rozumie po francusku -- jeden tylko właściciel — 
a tego jak na złość chwilowo nie ma w domu. 
Teraz już na płacz mi się zbiera, nie pozostaje mi 
jak usiąść w bramie i czekać, Po pewnym ozasie 
— schodzi ze schodów jakiś młody mężczyzna. 
Portyer rzuca się ku niemu, coś mu opowiada i 


bezzwłocznie pan ten przystępuje i pyta po fran- 
cusku, o co mi chodzi. — Nareszcie! Po chwili 
mam pokój i wszystko czógo mi potrzebą — wiem 


dokładnie dalszy bieg podróży do Lwowa, a nadto 
nowy mój przyjaciel ofiarowuje się w razie potrze- 
by mi towarzyszyć do restauracyi na miasto. Wo: 
bec takiej uprzejmości uznaję za stosowne się 
przedstawić: Zaledwie zdołałam wygłosić moje na- 
zwisko, gdy portyer hotelowy rzuca się ka mnie, 


p 
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go zęba, raygrasu angielskiego, 
krzaczki bratków i niezapominajek, bukiety weselne i imieninowe w uajpiękniejszem ułożeniu. 


oleca najlepsze nasion: buraków pastewnych Ma 
mieszanki gazonowej, 


wanym. Największą wartość mają dwa właściwie | wrzeszcząc nujczystazym akcentem medyoleńskim : 
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mutów, Pilotów, Obendorfskiech, tymotki, końskie- 


róże nisko i wysokopienne, 


przezimowane 


PRZEGLĄD = dnia 12 Maja 1908. 8 
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— To pan jesteś Leoncavallo, twórea „Paja- | Rusztowanie to przewożone jest wagonami i prze- | mera, str. XVI i 1085. Pierwszy tom tego wyda: | i se j znania, O, Horodyński z Romanówki. L. Horody- 
ców*p,,, chowywane w arsenale „Tana“. Części architekto- | wnictwa opuścił obecnie prasę. Zawiera on tłuma- TELEGRAMI PRZEGLĄDU ski z Tłusteńkiego. K. Lipiński z Kamiennicy. 
d l s R. Müller z Wiednia. O. Budziński z Osieki, A, Ku- 


Tableau | niczne Loggiety muszą być na nowo sporządzone, | czenie 580 paragrafów kodeksu cywilnego, wszyst- 
Był to Włoch najczystszej wody! I na to ja się | gdyż części muru i marmur uległy uszkodzeniu i | kie uzupełniające ustawy, bardzo bogatą judyka- (Depesze poranne). ezera z Tarnopola. E. Wojciechowski z Braeżnn. 
mordowałem z nim po francusku i wysiadywałbym | niezdatne są do użycia. Rzeźby, basreliefy, terrakoty | turę i objaśnienia wielu materyi tej części kodeksu. Konstantynopol 11 maja. Skoro tylko za-| a annans | 

W bramie może Bóg wie jak długo, gdyby nie| a zwłaszcza wspaniałe bronzy Sansovina mogą być | Jest te najobszerniejsze tego rodzaju wydawnictwo, panuje pewność, iż zajścia w Salonikach się| HOTEL EUROPEJSKI. 
tzczęśliwy trafl No i od tej chwili byłem ocalony. | odrestaurowane, a drobne uszkodzenia zamaskowane. | Zestawiono tam po raz pierwszy między innemi 

Z powodu pielgrzymki polskiej z Poznań- | Z dzwonów tylko pozostał wielki „Marangona”. | ustawodawstwo walutowe, agrarne, wodne, ekspro- 
dego do Rzymu notują nasi historyografowie, że | Jednakże będzie on przelany — aby z nowemi| priacyjne itp. Niektóre części, jak rozdział o posia- 
JUŻ mnóstwo innych było od niepamiętnych czasów | Siostrzycami dostroić się do akordu. Na to jest je- | daniu, własności itp. opracowane zostały naukowe 
Polskich pielgrzymek do Rzymu. I tak naprzykład | dnak sporo czasu. Trzeba przecież przyznać, że | w rozmiarach, przekraczających inne tego rodzaju 
Pouelstwo Bolesława Krzywoustego było już w Rzy- | tych dźwięcznych akordów, które szczególniej rze-| wydawnictwa. 

mie u Eugeniusza II-go w 1146 roku z prośbą o | wnie rozlegały o się w cudnym zmierzchu weneckim, 


nie powtórzą i że tamtejszym cudzoziemcom Albert Szkowron. || 
nie grozi niebezpieczeństwo, opuści austro-wę- , Lwów — Plac Maryacki x s 
ierska eskadra Saloniki, pozostawiając tam je- Przyjecvali dnia 10 maja. St. Pawlikowski 
en okręt wojenny. Tak samo postąpić ma | 7 Bereżnicy. J. Teodorowicz z Russowa. F, Hinze 
eskadra włoska i niemiecka. z Mierzyńca. W. Jungowa z Trzeińca, Dr. H. Jor- 
Nieprawdziwą jest wiadomość dziennika | da n zKrakowa. T. Jarosz z Rawy ruskiej. M, Pa- 
paryskiego Temps, jakoby nadzwyczajna misya traszewski ze Stanisławowa. Dr. K. Smalarski z 


skieg 


Pomoc w wojnie domowej: korzył się tu przed gro- | najbardziej brak na Piazza San Marco. i ge s turecka miała się udać burga, by| Krakowa. L, Morawetz z Czerniowiec. M. Bogdań. 
J * męczeuników poseł, arcybiskup oinin Powodzie w Lombardyl. Z Medyolann do- Cześć ekonomiczna. przebłagaó cara Te orna, SNR. ae Wilaigpela J. yiki 16 Schodnicy. 
„Akób, Od tej pory ciągie widzimy Polaków, uda- | noszą, że skutkiem długotrwałych deszczów, oraz Wiedeń, 9 maja. |nioną na konsulu Szczerbinie, i pedziękować | M. Sokalska z Trzcieńca. J. Mahlek z Wiednia. 


Meych się do Rzymu bądź w deputacyach do pa- | częstych gradów wiele wód w Lombardyi wystąpi-| (Z.). Z ust ministra spraw zagranicznych | za dotychczasowe dyspozycye. A. Weiss z Bochni, S. Marmorosz z Kołomyi. 
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b . o udzial = Osób 800, 20 powozów, | rze, przypominam sobie właśnie, że pijałem dwa- |20 milionów koron. Przynajmniej połowa tych | bez przeszkody. Składów serbskich strzeże woj- ki ć M JĄ A dł: ssa. 
kd oni gz owych, 10 wielbłądów i wiele bryk | naście. sum składa się z długoterminowych kredytów, | sko na żądanie konsula serbskiego. D. T R z Oseka i Roo ek SE K. Udry- 
> 4 : ruszyło z Warszawy na Wiedeń, Tre- Święte uczucia. to też firmy utrzymujące stosunki z tymi kra- Porta otrzymała z kół dyplomatycznych ki „Pama Oro koci, 
Mi adwę, Bolonię, Loret do Rzymu, Orszak był Narreczona. Powinnam była powiedzieć ci to|jami drżą na myśl, coby się stało, gdyby | radę, aby energicznych zarządzeń przeciw ko-| 5 ; 
Neny wszędzie z zapałem, Wyjechano z Warsza- | już dawno, Józiu. Ja, ja... nie mam posagul... skutkiem zawieruchy wojennej rmy tamtejsze | mitetom macedońskim i sprawcom zamachów | U — 
w w początkach września 1688 r., w dniu 20-ym Narzeczony. Co mówisz?! jak można było ào Í popadły w niewypłacalność. Wobec ostatnich | nie rozszerzała na niewinnych, aby unikalia Madestłtane. 


Stopudu poselstwo stanęło pod Rzymem. Kiedy | tej ili i jemi jówi i j o 
za | Yp 1. j chwili igraó z mojemi... najświętszemi uczu- | zamachów dynamitowych lękają się eksporte 
T liński ujrzał z daleka kopułę Św. Piotra, ka- | ciami? rzy austrysccy wogóla przyjmować jakieko]- 

zatrzymań powozy, „ukląkł na ziemi, prosząc wiek nowe zamówienia z Bałkanu. Hr. Gołu- 


niepotrzebnych ostrych zarządzeń i zapobiegła | Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyj, nie bierze też ona 
nadużyciom policyi, gdyż to wszystko tylko sa nią va wiobie šadnej odpowiedzialności. 


rozgorycza tłumy i zwiększa liczbę oskarżeń 


SZPERĘ Pt n A AE E ŻE 9. || ko 

je Ba, ażeby najwykszą Bwą ręką Kierowad raczył Widowiska i koncerty. ohowski odpowiedział deputaoyi, że wprawdzie | przeciw Poroie. : ATELIER DENTYSTYCZNE 

i i Rzeczypospolitej sprawami“, Cały świat sk 51 nie jest prorokiem, ale mimo to musi ońwiad- Pekin 11 maja. „Biuro Reutera“ donosi d Wiktora J: 6 k ki 

e" wyjechał. naprzeciwko. Urzędowy wjazd | Teatr miejski. ziś w poniedziałek „W noe ozyć, że ma to glębokie przekonanie, iż dzięki | Postępowanie Rosyi wywołało tu głębokie Dr. med. ora san oe À ego 
a nastąpil dnia 27-go listopada 1688 r. Był lipcową* Gorczyńskiego, — We wtorek „Świat na, solidarnemu postępowaniu Anstryi i Rosyi po-| zdumienie. Wszystko bowiem wskazuje na wykopuje aj - ploihgmania Mjzaneamyth i osz 

jąk 7d tak wspaniały, że wspomnienie o nim, |opak* Kappelera. — We środę „W noc lipcową*. | trzebne reformy w Macedonii zostaną wprowa- |to, że Rosya wzmacnia swe załogi w Man- aj w stosownych Ry palikeśli bez podniebienia. ; 


a Zaznacza Xiądz dr. Smoczyński w swem dziele „Świat cudów“ w pasażu Mikolascha: przed- 
Mè ielgrzymkach*, do dziś dnia się nie zatarło, | stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem, 
žna nabywać teraz jeszcze miedzioryt Stefana 


Belli w ME . e 

ystawiający ten obraz. 

Ossoliński wieżdżał przez bramę del Popelo, Literatura 1 sztuka. 

p. Arzyszyli mu na koniach między innymi: Ze- Z Filharmonii. W sobotę odbył się ostatni 
Tzydowski, Tarnowski, Gosiewski, Firlejowie, Lu- | koncert filharmoniczny w sezonie 1902/3; był to 
„„MIFSki, Grudziński, Daniłowicz itd. Mowa Osso- | mianowicie drugi koncert kompozytorski Leoncavalla. 

kiego de Ojca św. byłu tak piękna, iż po jej | Usłyszeliśmy przedewszystkiem prześliczną jego | gyłały jak najdokładniejsze i jak najszybsze 

jj achania Urban VIII odezwał się do kardyna: | „snitę staroświecką*, obejmującą cztery tańce w sprawozdania o stosunkach w krajach bałkań- 
=: „I Cycero lepiejby nie powiedział", Rzym |stylu wieku XVIII, znakomicie utrzymane w cha- skich, zwłaszcza, o ile one mogą interesować 


dzone w życie, a poważnych zawikłań nie nale- 
Ly się obawiać. Zrywać stosunków haadlowych 
z krajami bałkańskimi nie radziłby minister, 
gdyż w takim razie inni, mniej bojaśliwi kon- 
kurenci, zajęliby bezzwłocznie wszystkie po- 
sterunki, opuszczone pręez austryacki prze- 
mysł i handel. Na każdy sposób wyda mini- 
ster urzędom konsularnym polecenie, aby nad- 


dżuryi, zamiast je xmniejszać. Według osta- Specyalista chorób kobiecych 
tnich doniesień, założyła , Rosya wielki skład Dr. Stanisław Lewicki 
prowiantów i zapasów wojennych. Znaną Jest demonstrator kliniki prof. Marsa we Lwowie, ord. o lgo 
rzeczą, że zakupiła znaczną liczbę koni. Woj- czerwca b. r. w Krynicy (willa Białej róży) 

sko rosyjskie obsadziło terytorynm nad rzeką g 

Liao, w pri „do AEO obszar ten Wszelkie kupony 
panuje na oleją Ńzanhajkwan i jest pod , 

względem strategicznym bardzo watów pin i wylosowane papiery warto- 
kktem. Urzędowo donoszą, że cesarzowa wdowa ściowe 

jest zaniepokojona postępowaniem Rosyi, po- 


i śr OGIA i A i wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
nieważ obawia się większego naplywu wojsk 3 1 
zagranicznych, oo będzie niewątpliwem na- Kantor wymiany 
stępstwem  akcyi rosyjskiej, Książę Czing c. k. wpra. gal. akcyjnego 


aoPYChem, jaki poseł dokoła siebie podczas by-| rakterze, a przytem pełne wdzięku i melodyjności. przemysł i handel. Oświadczenie to hr. Gołu- 
oe W wiecznem mieście roztaczał, był wprost | Mniej wartościową wydaje nam się „saita neapoli- | ohowskiego wywarło w sferach giełdowych 


lony, Wyjazd Ossolińskiego nastąpił dnia 12go | tańska*, ale i ona jest bardzo charakterystyczna i 


: | wyborne wrażenie i przyczyniło się w zna- 
śrudnia, z werwą napisana. Z nieznanych nam utworów wy- M ga) b 


oznej mierze do wzmocnienia tendencyi targu. 

Ujemnie natomiast oddziaływało zaostrze- 
nie się walki konkurencyjnej między gminą 
miasta Wiednia a prywatnemi przedsiębiorca- 
stwami elektrycznami. Walka ta przeniosła się 
obecnie na ulice Wiednia. Magistrat wiedeński 
przegrawszy procesy prowizoryalne, wytoczone 
prywatnym przedsiębiorastwom o naruszenie w po- 
siadaniu ulic, chwycił się teraz innego sposo- 
bu, a mianowicie przemocą zabrania tym 
przedsiębiorstwom rozkopywania ulio i łącze- 
nia ich kablów z domami prywatnymi. [lekroó 
„zaczną robotnicy prywatnych zakładów kopać 
rów na ulicy i zakładać kable, zaraz nadjeżdża 
tren straży ogniowej i pompierzy miejscy spę- 
dzają tych robotników i zasypują wykopane 
przez nich rowy. Prywatne towarzystwa sza- 
mierzają zwrócić się w tej sprawie do trybu- 
nału administracyjnego. 

Także w innej ważnej dla giełdy spra- 
wie wyda ten trybunał niebawem swe orze- 
czenie, a mianowicie w sprawie budowy dru- 
giego toru na koloi północno-zachodniej, Rząd, 
jak wiadomo, choe zmnsić zarząd tej kolei, 
aby wybudował drugi tor przed jej upaństwo- 
wieniem, Aakcyonaryusze zaś nie ohoą na 
to się zgodzió, ohyba tylko w takim razie, 
gdyby koszta budowy togo toru obciążyły ra- 
chunek ruchu, co byłoby właściwie przerzuce- 
niem tego ciężaru na państwo, gdyż w takim 
razie musiałby rząd z tytułu gwarancyi do- 
płacić całą tę sumę, o którą zmniejszyły się 
przez to dochody ruchu. Rozprawa przed try- 
bunałem administracyjnym odbędzie się w tej 
sprawie 18 maja. 

Z Berlina donoszą, że doniesienia z Man- 
dżuryi wywołują na targu tamtejszym pewne 
zaniepokojenie. W Paryżu poprawiła się co- 
kolwiek renta francuska, bądź co bądź je- 
dnak i dzik jeszcze nie mogła ona utrzymać 
się nawet przy karsie 98 i płacono za nią 
tylko 97:87. 

Ostatnie notowania: 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 669-25, węg. 
Zakł. kredyt. 72600, Anglobanku 27500. Union- 


ł pięciodniow lop, ab s 1 
wziął pięciodniowy urlop y uniknąć za Banku hipotecznego. 


pytań i protestów zastępców mocarstw za- 
Rok założenia 1853 


pakenemaan aegne śe ro | DOM BINONI | KANTOR WINNY 
August Schellenberg i Syn 


spadły w Karkonoszach ulewne deszcze; poto- 
ki górskie wezbrały. Hirechberg i nadbrzeżne 
wioski są zalane. Wiele domów woda uniosła, 
Od wczoraj woda już opada, tylko rzeka Bober 
wzbiera. Z wielu miejscowości donoszą o zna- 
oznych szkodach. Lwów, wlica Karola Ludwika 1 
Nizza 11 maja. Agencys Havasa doncsi, poleca do ciągnienia 15 maja b. r. 
że bawiąca w Villefranche eskadra umerykań- | PROMESY na Losy węgierskie po K. 11:50 za 
ska uda się -z końcem bieżącego miesiąca do całe i po K. 7 za połówki. 
Główna ghs K. 200.000 
B-proc. Losy sustr. Zakł. kred, I Em. po K. 4 sa sztukę. 
Główna wygrana K. 90.000 
4-proc. losy węg. Banku hipot. po K. 4 su sztukę. 
Główna wygrana K. 70.000. 


Kilonii. 
Redakcya i udministracya gazety losowań „Nadzieja. Ua- 
roroesna prenumerata K. 8.40, na prowincyi K. 8'60. 


Po lunych poselstw i prywatnych podróży z | konano jeszcze poemat symfoniczny „Serafitna-Bera- 
olski niktby nie zliczył, fita“, ilustrujący idealną postać człowieczą, która 
Uczyli się w Rzymie: Wincenty Kot z Dę- | wzgardzu sprawami ziemskiemi, a dąży jedynie do 
1415), Jędrzej Krzycki, Wacław Leszczyński, | światła dnchowego i nadziemskiego. Pierwsza część 
g rze) Olszewski, Jan Stefan Wydżga, Michał | wyraża rozmowę jej z Minną, dziewicą bardziej do 
| Pa zlejowski, Stanisław Szembek, Teodor Potocki, | ziemi przywiązaną, druga ilustruje pokusy rozma: 
cin acy Krasicki (1752), Stanisław Hozyusz, Mar- |itych demonów, nawiedzających BSerafitę, w ostatniej 
„Kromer, kardynał Ledóchowski, J. E, ka. ar-f części kompozytor maluje rzewne pożegnanie się 
rj cup Popiel (który w 1849 r. w Rzymie sto- | Serafity z ziemią i jej wniebowzięcie. Te odcienie 
pa doktora otrzymał) itd. W Rzymie kształcili | nastrojów kompozytor oczywiście sposobem nowo- 
ię nadto: Mikołaj Gomółka, twórca „Melodyi na | czesnym uwydatnia głównie przez instrumentacyę. 
Paalterz polski“ (15680), Jan Albetrendy, Feliks] W ustępach pierwszej i trzeciej części, malujących 
tbłeński i wielu, wielu innych w szeregu wie- Beraficzną naturę bohatera poematu i jego apoteczę 
w — aż po dzień dzisiejszy. posługuje sią autor głównie skrzypcami w wysokich 
. _W roku 1588 bawiący w Rzymie poseł pol- | pozycyach, za wzorem Wagnera, np. w „Lohengri- 
Ski, Reszka, był zażyłym gościem nieśmiertelnego | nie*. Pokusy dyabłów oddane są barwnie i z siłą. 
ać Torkwata Tassu, zmarłogo w roku 1595 i| W całym utworze pozostaje kompozytor na pewnym 
-à tep w kościele św. Onufrego, gdzie mu | gruncie zrozumiałych i przystępnych melotyj. 
uk 8 r. Pius IX pomnik postawić kazał. Lenar- P. Ludwig odśpiewał jeszcze z wielką bra- 
owicz, widząc ten pomnik, napisał taki wiersz : wurą prolog do „Pajaców*, a skntkiem hucznych 
oklasków dodał serenadę z „Chattertona*, a pp. 
Ottówna i Orzelski powtórzyli wielki duet z „Me- 
dyceuszów*. 

Publiczność gorąco oklaskiwała Leoncavalla 
po każdym utworze, a orkiestra wstępującego na 
estradę po pierwszej panzie powitała tuszem, 

Z okazyi ostatniego tego koncertu Filharmonii 
lwowskiej w pierwszym jej sezonie warto przypo- 
mnieó, jak obfitą i skuteczną była jej dotychczasowa 
działalność, QCyfrowo przedstawia się ona tak: 
W okresie 7'/,-miesięcznym odbyło się 128 kon- 
certów, w tych 18 symfonicznych, 68 koncertów 
ze współudziałem solistów, a 8 t. zw. koncertów 
kompozytorskich, Odegrano wielkich symfonij 28, 

Odbudowanie wieży św. Marka w We-| Y tej liczbie najwspanialsze arcydzieła muzyki, 
wyl. Przed kilku dniami założono uroczyście w | Oraz dłngi szereg poematów symfonicznych i innych 
M wi kamień węgielny pod nową wieżę áw. dzieł Wei Fi sda 1 EE audi 
wała w miejscu, gdzie się ona dawniej znajdo- W ten sposób, rzec mośna, po raz RY a 
bets Architekt Luca Beltrami, który kieruje od- melomanów lwowskich otwarto na ot cież drzwi 
dam 5 wieży, utrzymuje stanowczo, że dawne fun- Skarbca, o którego alia u Klin mi 
adzą |. 130 ucierpiały nic podczas katastrofy i że | 7 opowiadań, ale który był dla nich zamknięty na 
die tig użyć do nowej rekonstrakcyi. Niema też | ztery spusty. Grano utwory 82 polakich kompo- 
to pie aby obrnszony grunt miał się zapadać, jak z sh ny: ai praan, RoR bo a 
kito Wotnie przypuszczano. Nawet pale i oałe ru- | AZ): ardzo wielkiej liczby kompozytorów nie- 


bna ( 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 11 maja. Prezydent ministrów dr. 
Koerber i minister skarbu dr. Bochra-Bewerk 
przyrzekli deputacyi miast Krakowa i Białej, 
że będą się starali przychylnie załatwić sprawę 
wynagrodzenia obu tych miast za zniesienie 
zakładu kontumacyjnego dla nierogacizny, na 
który to zakład miasta te wydały krociowe 
sumy. 

Kraków 11 maja. W Wiedniu aresztowa- 
nojonegdaj Franciszkę Nastaborską, właściciel- 
kę damskiego magazynu krawieckiego w Kra- 
kowie, z powodu, że usiłowała sprzedać ko- 
sztownośoi i wyłapane z oprawy brylanty. Tu- 
tejsza policya zarządziła w tej sprawie śledz- 
two i aresztowała nadkonduktora Stenisława 
Skrzysmowskiego, od którego Nastaborska bry- 
lanty otrzymała. Jest przypuszczenie, że bry- 
ianty te pochodzą z kradzieży na szkodę hr. 
Borkowskiej z Ponikwy pod Brodami, która 
niedawno nadała do przesyłki jednema z tu- 
tejszych hoteli kufer z kosztownościami i 
brylantami, który to kufer zginął bez śladu, 
Nastaborska juź poprzednio sprzedała część 
brylantów w Wiedniu. 

Kraków 11 maja. Administracyjne posie- 
dzenie Akademii umiejętności odbyło się dziś 
o godzinie 11 przed południem pod przewo- 
dnictwem Stanisława hr. Tarnowskiego. Ze 
Lwowa przybyli prof.: Abraham, Balcer, Fran- 


EEE. Oki an odc 

Wiedeń 10 maja. Targ zbożowy. 
Kursa niezmienione. Pogoda piękna. 

Budapeszt 10 maja. (Giełdę zbożowa). 
(Bursa w koronach i po 50 klę.) Psze- 
nica na maj 7:67—7'68,na październik 7:46—7'47; 
żyto na październik 6'57—6'58; owies na maj 
5'98—5'99, na październik 5':68—5-64. Kuku- 
rusa na maj 6'38—6'89, na <a 6'41—6'42. 
Bzepak na sierpień 1245—1265. Oferty na 
przenicę: mierne. Ohęó kupna: lepsza. Uspo- 
sobienie: spokojne. Pogoda: piękna. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 11 maja. 

Marki 117:11, renta majowa 100*75, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye: austr. sekl. kredyt. 
670:25, węg. zak. kred. 728.00, anglobanku 275:00, 
uniorbankn 581:00, bankvereinu 487:00, länder- 
banku 41100, kolei pałatw. 684.25, lombardy 
50:00, akcye kolei Elbethal 485.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000,00, alpiny 886,00, Rima Mn- 
ranyi 476'00, prags. Tow. żel. 1666,—, losy tu- 
reckie 117.25, ruble 258*00. Usposob. spokojne. 


Szedłem zadnmać się na Tassa grobie 


Kościółek ten jest niewielkich rozmiarów, 
Lecz Jakby Boską napełniony krasą ; 
Pojrzałem: przy drzwiach, pod cieniem filarów 
“tal napis: Kości swe tu złożył Tasso, 
Pomyślałem: Panie miłosierny ! 
aoz nie pamiętać na Torkwata grzechy, 
nowi Twemu pozostał on wierny, 
yli go laury witały — czy śmiechy. 


Policz mn, Panie, noce przecierpiane, 
ieBiące gorzkie i dni prsepłakane, 


ta o 


"| Lwów 11 maja. (Z iaby aandlowej. 

Obliczanie w walucie koronewej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
o 


490 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 


; ą : i i i i ii ki i Wojoi ; 400 kor. 572.— do 577,—. Banku hipote 

wieku „ „Podziemne pomimo sędziwego swojego polskich, Ea P TE banku 581'00, Lknderbanku 410-00, Bankyerei- ko, Kórzydik 2. e. mabao rof. 400 kor. 540-00 do 55000. Akoye garbarni w Baouionie 

pra z ajdują się w dobrym stanie. Ponieważ najwięcej razy ‘igrano utwory Wagnera „(i , razy), nu 488-00, Rodancredit 953'00, Gal. Banku hip. d4.raiBolesiawa Wilanowski iej prot | po 400 kor. —— do —:—. Tow. budowy wagonów 
Y restanrąny; wi ; : . {po nim idzie Czajkowski (48 razy), Grieg i Liszt s J ' GW wskiego (w miejsce prof. | w Sanoku po 500 koron —— do 350—. Banku dla 

mentów. a] wa pięć nie Ki AE tg (po 81. razy), Beethoven (28 razy), itd 589 a RY fep, Lombia, 7 00, Í Smolki, który urząd złożył). Kandln i prsemyałm po 400 k. 260'— da000—, 

n , Blbowiem już na głębokości 5.ciu metrów , i ý p. et Kol. Fubot ; noone) ka j i a O MM 

isę się na palowanie, przeto postanowiono Frekwencya publiczności w tych 138 koncer- niowieckiaj 57300, Alpiny 88675, Rima Mira: Kraków 11 maja. Dziś wieczór przybywa | WENN 


lę rozszerzyć, o ile na to pozwala plac Św. tach wyraża się cyfrą 118.268 osób, co Świadczy 
w rka, Stare fundamenty i palowanie ujęte będą | ° wielkiem zainteresowaniu się publiczności lwow- 
zymie klamry żelazne, „by nadać im odpo- skiej dobrą muzyką i nep po ee a 
Wiednią wytrzymałość. 1 g monią we Lwowie jest instytucyą nader Żywotną 
+... Plan budowy jest już zupełnie gotowy, Bel-|* WY pełniła lukę w dotychozagowem życiu artysty- 
| utrzymuje, że stare mury tak jak je dawniej | 02016% naszego miasta. Życzymy pięknej tej insty- 
w JOWaNO, zlo = dzą się ściśle odnowić, Zresztą, tucyi najlepszego powodzenia w dalszem jej istnienin. 
“$ danym wypadku chodzi właśnie o ulżenie wieży, * Koncert „Lutni* odbył się wczoraj w sali 
„aatomiag, zyskanie na obszarze wewnętrznym, | Filharmonii. Wykonano potężne dzieło Hóndla 
Rz: A zewnętrzny wygląd pozostawiony będzie nSamson* ną chóry, orkiestrę, głosy solowe i or- 
te y miany, Nawet dawna rampa, która prowadziła | gany. Wielkość Händla, jego prosty, nieskazitelnej 
a. a.godnem pochylenin do dzwonów, będzie ga- czystości styl, peien imponującej siły i piękności, 
egg" Stare zaś kamienie, pochodzące z czasów | przebija się w każdym takcie tego dzieła, Ile tam 
t ymskich, pierwotnie przeznaczone pod fandamen- cudownych chórów i aryi, pełnych polotu, uczucia 
Y, ustawiona będą wewnątrz na miejscu wido-|i powagi, jakie mistrzowstwo polifoniczne, co za 
mem jako pamiątka. Nowy materyał, użyty do przejrzystość i wyrazistość, jaka siła natchnienia 
budowy, składać się będzie ozęścią p piaskowca religijnego, ile rozmaitości mimo jednostajnego tła, 
'Stryjakiego, częścią z kamienia sztucznego i ce- | Wykonanie tego utworu było dobre. Chóry trzy- 
giel, specyalnie przyrządzonych. Pod tym wzglę- | mały się należycie, organy brzmiały tym razem 
em starać się będą Włosi naśladować skład cegły | bardzo iadnie; grał na nich p. Henryk Jarecki. 
= rad Właśnie teraz w laboratorjam medyo- | Z solistów wymieniamy przedewszystkiem p. Dą. 
lańskiem odbywają się próby z różnemi cegłami i | browską-Skowrońską, która pięknym altowym swym 
,ompozycyami, oraz doświadczenia co do i h wy- | głosem włada bardzo dobrze i partyę swą wyko- 
trzymałości na cemencie, na wpływy atmosfery- | nał. z należytem uwydatnieniem poważnego na- 
czne it, d. k stroju biblijnego. Partyę tenorową wykonał zaszozy” 
koś; Jako cement, użyty będzie rodzaj ziemi wul- | tnie znany z estrady koncertowej p. Czerny, a par- 
śnicznej, pnzzolany, Z Rzymu. W połączeniu z wa- tyg basową p. Niżankowski, który te w zastęp- 
Pnem weneckiem daje ona doskonały cement, Na | stwie p. Uricha odśpiewać musiał partyę barytono- 
szczęście są tutaj zapasy puzzolany, które niegdyś | wą, atoli dla miego za wysoką. Mimo to wyszedł 
mae Boni swojemi środkami kazał sprowadzić, | obronną ręką, a ustępy basowe odśpiewał bardzo 
m= Nal AG Campanili brunatno:- czerwone zostanie j pięknie. Dyrygował p. Cetwiński. 
SE A mej Roboty przedwstępne zajmą zapewne Życzyóby „należało, aby „Lutnia“, może z 
pów n zona będą przez przedsiębiorcę przybraniem: orkiestry Tow. muzycznego, w miejsce 
bę lawie ciągu dalszych czterech lat zbudowana odjeżdżającej do Krakowa- filharmonicznej, koncert 
nów lirów E% „loggietta* kosztem około 3 milio- ten powtórzyła i przyczyniła się tem do większego 
rusztowia i A: czas roboty zamierzonó jest użycie spopularyzowania potężnego utworu Hóndlowskiego. 
uła kopał; : ark zastosowane było przy odnawia- | * Dr, Władysław Leopold Jaworski, profe- 
ikoyi tara p 0008. Jest ono najnowszej kon- | sor uniwersytetu Jagiellońskiego. Kodeks cywilny 
YĆ z łatwością tutsi zastosowane. ! austryacki, tom I. nakładem księgarri Leona From- | 


D- DEZ>Z-T" : z SPECYALNY SKŁAD sprzedaje chodniki ceratowe i poleca następujące specyslności |_|. 
LAUKA okazVa! LINOLEUM i CERAT Cotan aaee Oea myname, otw ga zaje 
; ; | 


nyi 47700, Praskiego Tow. šel. 1665, Fabry- 
ki broni 000-00, Tureckie tytoniow. 842-00, Oblig. 
węg. indemniz. 9920, Ronia majowa 10076, 
Anstx. renta koronowa 101-00, ęgier. renta 
koronowa 99'50, 656-latnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9826, +40], Listy Bankn krajow. 9900, 
4'(4/0 Listy Banku krajow. 10250, 4/, Listy 
Banka hipotecznego 98:40, 4'/,7/, Listy Banku 
hip. 10150, 6'|, Listy Banku hipotecz. 11200, 
4", Gal. Oblig, propiu. 99-95, 4, Gsl. poź. 
kraj. z 1898 r. 9967, 40/, Pok. m. Lwowa 96'865, 
Losy turac- 11700. Marki 11702, Ruble 25800. 

Przeciętne ceny wiktuałów z ubieglego ty- 
godnia według urzędowego miejskiego sprawozdania. 
Ceny są podane w koronach i w halerzach za kilogram: 
Cielęcina 1:00, fasola biała 19, fasola czerwona 14, 
groch łnszczony 35, groch niełnesz. 21, gęsi (para) 10, — 
jaj para 09, jaj kopa 2,60, jagły 21, indyki (para) 
15,—, kepłony (para) 6-30, kaczki (para) 8:50, kury 
karmione (para) 8.60, kurczęta (para) 8'10, krupy 
perłowe nr. 1 81, krupy perłowe nr, III 29, krupy 
jęczmienne 22, krupy hreczane 26, krupy drobne 
hreczaue 89, krupki pszenne (grysik) 82, kartofle 
05, krupy kukurudziane 20. masło Świeże 2'60, 
masło stare 2'10, mąka pszenna nr. O 82, mąka 
pszenna nr. 8 29, mąka żytnia nr. 1 24, mąka 
hreczana 26, mąka kukurudziana 18, mleko słod- 
kie niezbierane (za litr) 20, mleko słodkie zbierane 
(litr) 10, mięso wołowe 127, polędwica 164, ryby 
żywe 0'00, ryż średni 54, raki kopa 6'00, smalec 
wieprz. biały 1:66, śmietanka słodka (za litr) 60, śmie- 
tanka kwaśna (litr) 80, sadło 1-60, słonina świeża 1:50, 
ałonina wędzona 1:60, ger osełkowy 68, ser dzież- 
kowy 00, wieprzowina surowa 1'28, bułki zwykłe 
(klgr.) 40, kaizerki na mleku (klgr.) 51, rogalki 
na maśle (klgr.) 1:80, chleb żytni (klgr.) 26. 


szem dorocznem posiedzeniu Akademii, ważny od lgo maja 1903 roku według czasu órodkowo- 

Minister będzie udzielał posłuchań we europejskiego. 
środę w tutejszem starostwie od godziny 9'/, 
do 12 w południe. 

Kraków 11 maja. Odsłonięcie pomnika 
Grottgera, z fundacyi artystów, dłuta Szyma- 
nowskiego, odbędzie się w sobotę. Podczas uro- 
czystości przemówi hr. Stan. Tarnowski. 

Krakow 11 maja. Dyrektor Akademii sztuk 
pięknych Julian Fałat powrócił do Krakowa i 
objął urzędowe czynności. 

Petersburg 11 maja. Na 200 letni jubile- 
usz Petersburga nuchwalomo zaprosić . miasta 
Kraków, Lwów i Wieliczkę. 

Warszawa 11 maja Odbyło się tu posie- 
dzenie komitetu dis nabycia Pieskowej-Skały. 
Dotychczas wpłynęło 40.000 rubli gotówką, a | Ze Skolego: 4.85 (od 15). 

20.000 zdeklarowano. Brakuje jeszcze 5.000 ru-| Z Pustomyt: 9.85 (od 1,6 w niedziele i święta). 


bli do samy, potrzebnej na nabycie tego pa Odchodzą ze Lwowa: 


tu minister Piętuk i weźmie udział w jutrzej- | . Ruch pociągów kolejowych 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2 31°, 1.30, 8.40*, ć 10, 8.65, 5.50,9.50*. 
Z Rzeszowa: 10.25. 
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny: 2.30, 7.55, 5.80, 
10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.35, 5.06, 10 02*. 

Z Tarnopola: 3.40% (na dw. gł.) 809* na Podzamcze. 

Z Czerniowiec: 12.20.%, 1 40, 6.20, 5.40. 9.20%, 

Ze Stanisławowa : 11.156, 8.10. 

Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.35, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55, 

Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25%, 10.077 (od 17/5 w niedziele 

i święta). 

Z Brzuchowie: 6.50 (od 175), 8.14 (od 17/5 w niedziele i 
święta), 8.04* (od 17|5 w niedziele i święta) 8.25* (od 
155 w dni powszednie), 9.12* (od 17,6 w niedziele i 
święta). 

Z Tuchli: 485 (od 15/6). 


miątkowego miejsca. * a 
> a A Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 250, 410*, 8.85, 6.15 
Nowy Jork 11 maja. Donoszą z Limy, sto- o 10.56*. r 


lioy reyi że w miejscowości Pisko i okolicy | Do AAi |; | sj 
stwierdzono kilkanaści j Do Przemyśla: 7.20*. 
Nowy J mas M) pra asy . | Do Podwołocrysk z dworca głównego: 1 50, 6.30, 9.—*, 
wy Jork 11 maja. Źnalezloną wozoraj) | jj _*; z Podzam'za: 2 U4, 6.45, 9.20%, 11.24. 
przez policyę skrzynię z dynamitem zanurzeno w | Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcze. 
wodzie poczem zbadano jej zawartość i stwierdzo- | Do Czerniowiec: 251, 240. 6.22, 10.35, 10 42%. 
no, Że w s i j ło się 29 j _| Do Stanisławowa: 6.05*. 
namitow RSE 0%, CR ang? ay Lek. JANO E5, OLES 
Yea, x $ y garowa miała po; Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*, 
pewuym czasie zapalić, List otrzymany przez po- 
licyę, zawierał doniesienie, że mafia zamierzała je- 


Do Janowa: 9.15, 1 14 (od 175 w niedz. i święta), 8.15, 
6.80*, 9.55 iod 17/5 w niedziele i ńwięta). 
den okręt angielski wysadzić w powietrze. 


Do Brzuchowie: 5.50* (od 17/5), 210 tod 17,5 w niedz i 
święta,, 8.30 (od 15/5], 8.14% (od 17,6 w niedziele i 
święta) ` 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 11 maja. ©. Cyga z Bur- 
sztyna. D. Gnagnoni z Tłumacza. L. Czyrniawski 
z Jarosławia. R. Hennig z Cieszyna, W. Rości- 
szewski z Wiednia, R. Krogulski z Rzeszowa. 
F. Skrzydlowski z Po-! 


Do Tachli: 8.05 (od 156). 
Do Skolego 8.05 (od 115). 
Do Pustomyt: 1.55 (od 1/6). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literan: 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
Z. Jędrzejowicz z Sokala. = 


r dalne w każdej wielkości, fartuszki dame 
5 y szerokości 70 em. metr 75 ct, skie i dziecinne. prześcieradła 
we Lwowie, ul. Sykstuska 2. " 96 „ .. 20 ,, 


DZEDZIUSŚ 


najdroższy jedyny synek 


Dra Bolesława i Maryi z Lityńskich Kielanowskich 


zasnął w Panu po długich i ciężkich cierpieniach w 2 wiośnie życia 
10 maja o godzinie 7 po południa. 
W nieutulonym žalu pozostali rodzice zapraszają krewnych 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we wtorek 
dnia 12 maja o godzinie 5 po południu z gmachu hr. Skarbka na 
cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 11 maja 1908. 


„OONOORBDIJA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 
o 


Franciszka Z Jaremkiewiczów Jaśnikowa 


żona b nauczyciela ludowego 
opatruona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, 
zmarła dnia 11 maja 1808 r., przeżywszy lat 67. | 

W smutku pozostała Rodzina zaprasza krewnych, znajomych 
i pobożnych chrześcijan na obrzęd pogrzebowy. który sią odbędzie 
we środę dnia 13 b. m. o godzinie 6-tej po południu z domu żałoby 
nl. Teatyńska l. 1 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 11 maja 1908. 


„CONGORDIA" A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


ŻEGIESTÓW zone zee. 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne, — Pora kąpielowa od 20 
maja do końca września. — Dwie restauracye, Pensyonat z całem utrzymaniem 
zależnie od pokoju od K. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący. Dr. TYMOTEUSZ 
PIOTROWSKI, asystent klin. akuszeryi, były sekund:ryasz szpitala św. Łazarza 
WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa Żelazista znajduje się we 
wszystkich składach wód miner,— Prospekta i wyjaśnienia przesyła na Żądanie 
odwrotną pocztą. 
Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żeglestowie. 


aktad zdrojowo - kąpielswy 


w Galicyi nad Popradem. 


Materyały budowlane 
Artykuły techniczne 


Oświetlenie gazowe 
Instalacya wodociągów Kanalizacya domów 
Asfaltowanie fundamentów 


posadzkowanie klinkierami, dachowanie cegłą, łupkiem lub papą 


GIPS, PIECE KAFLOWE, RURY STEINGU- 
Cement owi, BETONOWE i żelszne. Cegły i Plyty 
szamotowe najtaniej w składzie budowlanym 


DISTLERiSpka, Lwów, Sykstuska 4. 


PREZES 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


W KRAKOWIE, 


zawiadamia niniejszem Członków uprawnionych do głosowania na mo- 
cy art. I0 statutu ogólnego, że w myśl rzeczonego statutu 


odbędzie się 
„dluniiza Mb. nanzajza MSBĘDZE r. 


Wybór uzupełniający 
1-go Delegata z miasta Lwowa. 


Wybór Delegata odbędzie sią we Lwowie w gmachu ratuszowym w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem JWgo 
Michała Michalskiego, wiceprezydenta miasta Lwowa. 


Uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych działów ubezpie- 
ozeń P. T. Ozłonkowie Towarzystwa otrzymają w myśl ustępu 8, iustrukcyi wy- 
borczej karty legitymacyjne na 15 dni przed terminem wyborów. 


Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu „In- 
strukcya wyborcza*, wyciąg ze statuta Towarzystwa odnośnie do prawa wybor- 
czego, oraz formularz na pełnomocnictwo do ewentualnego użytku Członków. 


Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być 
winne przed dniem 8. maja 1908 do Dyrekoyi Towarzystwa Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Krakowie. 


Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia 
przewodniczącemu, który wspólnie z komisyą wyborczą na zasadzie art. 10. sta- 
tutu ogólnego Towarzystwa o ważności reklamacyi orzeknie. 


Listy wyborcze wyłożone będą od dnia 1. maja 1908 w gmachu reprezen- 
tacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie. 


Kraków, dnia 28. kwietnia 1903. 
Józef Męciński 


Prezes Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie. 


L. M. 89801/908 


Obwieszczenie. 


Dla pokrycia niedobora w dochodach gminy król, stoł. m. Lwowa 
postanowiła Rada miejska uchwałami z 6 i 22 kwietnia 1908  powzięte- 
mi w myśl 3 86 statutu nadanego gminie kr. st. m. Lwowa ustawą z 14 
października 1870 (Dz. u. kr. Nr. 89) noweli do statutu z 11 września 
1900 (Dz. n, kr. Nr. 30) nałożyć i pobierać w r. 1908 dodatki gminne 
do podatków państwowych w następującej wysokości : 

a) 40/, do podatku gruntowego, 

b) 49/, do podatku domowo-czynszowego, 

o) 2560/, do państwowego 50/, podatku od budynków, którym 
przysługują wolne lata, 

d) 40%/, do powszechnego podatku zarobkowego, 

e) 40%/, do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw  obowią- 
zanych do publicznegc składania rachunków, 

f) 40%/, do podatku rentowego, 

g) 40'/, do podatku od wyższych płac. 

Do poboru powyższych dodatków gmienych potrzebnem jest w myśl 
$ 92 noweli do statutu miejskiego przyzwolenie Wydziału krajowego. 

Uchwałę Rady miejskiej podaje się niniejsrem do powszechnej wia- 
domości s uwagą, że wedle postanowień $ 98 statutu miejskiego wolno 
każdemu członkowi gminy w przeciągu dni 8-miu wnieść uwagi co do 
nałożonych dodatków, które to uwagi przy zasiąganiu zatwierdzenia zosta: 
ną przedłożene Wydziałowi krajowemu. 


Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów dnia 4 maja 1903. 


Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


i uniwers, reklamy 


W: „Adolfa Chulawskiego 
Nie M u, VI., Getreidemarkt Mr. 13. (Telefon 2432). 
uda chi Lep zau i ogłoszenia na wsżystkie czasopisma świata; zamówienia 
: wW, szyldów, illustracyi ate. przez pierwszorzędnych artystów" 
Udzielanie autentycznych adresów. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław amasiowaki. 


R CZ KD 


e 


PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1903. 


Pasaż Hermanów | 


Rn 


we Lwowie 


0 przy ul. Słonecznej. 


Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe przedstawienie. — W niedzielę i Święta 
2 przedstawienia. Sensacyjne nowości jeszcze nigdy nie widziane! 5 sióstr Lore 
risons, Lajsłynniejszy kwintet amerykański i tancerki Cake-Walk, Józet 
Zejdowski, byly artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. Siostry 
Sitta, najznakomitsze śpiewaczki styryjskie. Gostons Company, akt muzy- 
kalno-tronsformacyjny, Tower and Clayton, fabrykanci śmiechu. Sgra Espe- 
ranza, torero hiszpański. Mile Gener, śpiewaczka liryczna. — Little Hertha 
najmniejsza suhretka świata. — Orkiestra o. ik, 80 pp. — Mimo olbrzymich ko- 
sztów ceny miejsce znacznie zniżene. 
Bilety są wcześniej do nabycia w binrze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


EE my" Otwarto Ostatni tom (CZIT-ty) 
w Pasażu Mikolascha powieści arabskich 


sa uliey zEręte | fygiao nooy I Jedna: 


j franouski 
Najnowszy opuścił właśnie prasą. 


Chromo-Fotoskop Jest już więc wydana całość obejmująca 


12 podwójnych numerów 


— $wiat i życie w barwnych| „Biblioteki powszechnej“ 


— obrazach plastycznych —|Każdy tom osobno do nabycia po cenie 
Widoki garaza nP aakóżć — Sto |48 hal. (x przesyłką 58 hal.) Kto na- 
lice świata — Wyprawy nauko-|deszle należytość koron 8-76 za 12 

ak Wypadki Kisto czne —jłfomów Dbroszurowanych naraz, wzglę- 
Hd az z. ostępu cywilizacyl 7 dnie koron 7:68 za komplet oprawiony 
Guram i dot, — itd. ltd. w 4-ech tomach (eleganckie płóc. okładki 


; z wyciskami) — otrzyma przesyłkę franco. 
—Zmiana obrazów co tygodnia=|" “yo. ? 
cd 3-go maja 1903. Księgarnia W. Zukerkandla 


w Złoczowie (Galicya). 
Bzczegółowe katalogi na żądanie darmo 
rancuska > ; 
Szwajcarya 


i opłatnie. 
Hamaki ogrodowe 
Wstep 10 ct. 
Otwarte od 10tej rano do 10tej wieczór. 


Krzesła składane polowe 
Słómaczenia z polskiego na 


rozmaitych systemów 
Sztalugi składane polowe 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 


Kasetki na farby olejne 
kładnie i wiernie akademik. A» 


i akwarelowe 
dres w biurze Piohna. ” z Parasole dla malarzy 
Kupię majątek czyste lasowy 


Bloki szkicowe 
wartośni do 1,000.000 kor. we wschodniej 
Galicyi. Płacę gotówką. Pośrednictwo 
wykluczone. Adres: „Roman 8.“ Lwów, 


w wielkim wyborze najtaniej u 


Alojzego Hiibnera 


główna poczta. 
TZ we Lwowle 
P Syriusz, Lwów, ul 
Kawa gY uje L 2: — pół -= 
kilo 75 ot. Ekonom 


i opłatnie rozsyłam bar- 
Darmo azezitterewa yi broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym | Warto przeczytać! ządajcie ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. naucz. itlwanczany. 
"Franciszek Kwiaśniewski, diu- 
goletni kierownik pracowni firmy GHii- 
xoelego w Krakowie, zaprzysiężony rze-| 
czoznawca sądowy, Lwów, Halicka 15, 
poleca swój skład wyrobów złotych 
i srebrnych. — Uskutecznia zamiany, 
naprawy w oxasie oznaczonym po cenac 
najniższych. 


-Kapelusze damskie słomkowe 


odnowić można całkowicie 

c na kolor jasno. 

Lakierem niebieski, Hg 

niebieski, zielony, popielaty, żółty, 

jasno-brązowy, ciemno-brązowy, fiole- 

torvy, jasno-pąsowy, ciemno-czerwony 
czerwony | jest do nabycia u 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie. 


w najlepszym gatunku, słodkie i grube 
strąki 5 kig. 5 koron. 
Świeże czereśnie 5 klg. 4 kor. opła- 
tnie za zaliczką lub poprzedniem nade- 
słaniem należytości wysyła 
Johan Suttner w Görz. 
Odsprzedejącym liczą najtańsze ceny. 


Wszystkie istniejące przewodniki 


miejsc Kąpielowych 


z "a 
jakoteż rozkłady jazdy S e 3 Ó 
dostarcza odwrotnie wieże SZ paragi 


Biuro dzienników i ogłoszeń znanej Jakości, kilo począwszy od 
Sokołowskiego we Lwowie/70 hal., zależnie od grubości wysyła 
bla Pasaki Hansmana 9, Ogród handlowy it Fabryka 
Mp- Wyborne kawy Ceyleńskiekonserwów w Lubyczy kró- 
i inne po zł. 1-30, 1-80, Z, Z'OB,zewskiej, linia kolei Liwów-Belzec. 
2:16 i 2:20 za | kigr. Wysyłki — 
w woreczkach 5-kilowych o 
wrotnie I franco do każdej miel-| 
scowości pocztowej poleca han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


Realność w Szkle 


miejscowości klimatycznej, o siarczanych 
kąpielach, pod Lwowem, 78 morgów, no- 
wy dom mieszkalny, dobre budynki go-| 
spodarcze, do wydzierżawienia na 
czas dłuższy, 
Szczegóły: Zbyszewski, Lwów, 
Sykstuska 25, 


Młody, energiczny, pracowity i oszczę- 
dny. Był przeważnie samoistnym i prze- 
łożonym obszaru. Potrafi prowadzić go- 
spodarstwo wzorowo. Praktyk hodowli 
bydła i stadniny. Na samoistnej posadzie 
može ręczyć za dochód. Z dobremi świa- 
dectwami i rekomendacyami poszukuje 
posady ; łaskawe zgłoszenie Gospodarz 
poste-restante „ółkiew. 


Z I 
LECZNICA | 

Dr. A. Tarnawskiego 

w IKoszowie (st. kol. Zabłotów) za 


omyją. 
Otwarta od 1-go maja 
do końca października. 
Średki: Leczenie wodą i inne 
fizykalno-dyetetyczne. 


Wina naturalne 


węgierskie i austryackie wybo- 

rowe wysyła codziennie w becznłkach 

od 26 liter wyżej 100 liter, od 60 K. 

do 180 K. Stołowe, wytrawne i atare 

wina, tak białe jako też i czerwone. 

Oenniki franko rozsyłam odwrotnie. 
Z wysokiem poważaniem 


Tomasz Górowicz 
Budapeszt, IV Bastya teza 20. 


ALFONS CUSTODIS 


WIEDEN 


Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych 


kominów fabrycznych 


obmurowania kotłów i budowy iundamentów 


maszynowych. 
i podwyższanie kominów bez przerwy 


Napr awa w ruchu zakładu. 


Przeszło 3.000 referencyj z wszystkich 
części świata, — Długoletnia gwarancya. 


SRO" 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 


Bracia SCHLEYEN, 


LWÓW, Pasaż Hausmana 5, Telefon 220. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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BRYKA ASFALTU inż SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA 


| „AA 1 4. PY | m Rn m 
Lwyw ulia M A ŻY. 
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ASFALT as OSUSZANIA 
ZAWILGOŁONYCH HIESTRANI 
| KISTCZY GRIYBEX DRZEWNY EA 


Y 


Kosi koron 
Zmiwiarki Me Cormicka po 620 koron 


Fachowi monterzy. — Skład wszystkich części rezerwowych we Lwowie. 
Dom dla Ziemian we Lwowie. 

m men a === C - „a 
„AWA WEBER WW H M << 


wyrobu Waśniewskiego, b. prof nauk przyrodniczych i Łuczki, aptekarza w Podgórzu 


zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny, działającej szkodli- 
wie na organizm ludzki, nadaje się o EE do użytku osób słabych, rekonwałescentów 
zleci. 
Smaczna, pożywna i tania, powinna znaleść zastosowanie w każdym oszozędnym 
i dbającym o swe zdrowie domu. 
Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali. 
Bardzo pochlebne orzeczenia Wnych Panów lekarzy wydane z powodu chemiczne- 
go badania tej kawy zalecają ją szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej. 
Za b ot można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, 
junej pió nie zechce. f 
Do nabyc'a we wszystkich handlach i drogueryach w próbnych torebkach po 5 ot. (IO hal), 
oraz w paczkach !/,-kilowych po I6 ct. (36 hal) I '/⁄, kig. po 35 ct. (70 hal) 
Przy zakupnie prosimy uważać na markę ochronną. 
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| REZES | 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie 


dą e „A 4 


zawiadamia członków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, że 


XXVIII. Zgromadzenie Ogólne 


członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


odbędzie się 


we czwartek dnia 28 maja 1903 0-godzinie 

4-tej po południu w gmachu Towarzystwa 

Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej 
l. § w Krakowie. 


Porządek dzienny : 
1. Zagajenie. 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902. 
8. Sprawozdanie Rady nadzorczej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 
1902 rachunków i wnioski ze sprawozdania wynikające. 
4. Zmiana statutu Towarzystwa. 
Kraków, dnia 27 kwietnia 1908. 


Józef Meciński, 
Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


PREZES 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


w Krakowie 


zawiadamia Delegatów Towarzystwa, że 


Czterdzieste drugie 


Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne 


odbędzie się 


w piątek, dnia 29 maja 1908 r., o godzinie 11 przed 
południem w gmachu Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń ul. Basztowa l. 8 w Krakowie. 


Porządek dzienny : 

1. Zagajenie. 

2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej co do 
wyników rachunkowych z operacyj w ostatnim roku administracyjnym : 

a) z działu ubezpieczeń od ognia, 

b) z działu ubezpieczeń od gradu, 

c) z działu ubezpieczeń na Życie. 

8) Wnioski Rady nadzorczej co do zmiany art. 71 ust. 1 statutu 
ogólnego. 

4) Wybór 1 członka Rady nadzorczej. 

Kraków dnia 27 kwietnia 1908. 


Józef Męciński, 


Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie: 


Z drukarni E. Winiarza. 


